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Sprawa Dreyfusa.
Lwów 25 lipca.

W  Echo de Parts ukazał się artyknl jene­
rała  Faya, byłego kom endanta Korpusu w N an­
tes, dyrek tora b iura m inisterstw a wojny, nsj 
głośniejszego z pisarzy wojskowych współczesnej 
F rancji, poświęcony spraw ie Dreyfusa, a zw ró­
cony pod adresem  sądu, który niebaw em  po­
w tórnie rozpatryw ać będzie skandaliczną aw an­
turę , niepouojącą od dwóch la t opinję Europy.

Jenerał Fay m ó w i: .O czekujem y z zau fa­
niem  wvroKu sądu w ojennego w R ennes, pod 
w arunkiem  oczywiście, że ten sąd będzie m iał 
całkow itą sw obodę poszukiw ania praw dy, za­
ciem nianej z takim  wysiłkiem od dwóch lat 
przeć prasę  dreyfusow ską. Zwłaszcza jeden z tych 
dzienników (Figaro)  przyczynił się głównie do 
zam ieszania, które wywołuje takie rozdwojenie 
w życiu pubiicznem Francji. P iórem  pisarza, 
k tó ry  niegdyś inaczej m yślał (Cornelyego), niesie 
ten  dziennik zręcznie truciznę pomiędzy czytelni­
ków, którzy nie m ają odwagi odrzucić ze w strę­
tem  pism a, do którego się przyzwyczaili. Tego 
rodzaju taktyka jest jednak m arna  wobec oczy­
wistości fantów . Będzie rzeczą użyteczną przed­
stawić je  pokrótce.

„W roku 1894 spostrzeżono w m inister­
stwie wojny, że ważne dokum enty zostały wy­
dane zagranicy. W jednej z am basad zagrani­
cznych pochwycono „bordereau* ze w zm ianką 
o kilku zdradzonych doknm entacb, Stw ierdzono 
łatw o, że dokum enty te mogły nyć znane tylko 
oficerowi sztabu jeneralnego, k tóry  przeszedł 
przez wszystkie cztery b iura  sztaba. W tern po­
łożenia byli tylko oficerowie placu, jak to w y­
kazał w swoich zeznaniach jen. R oget w sposób 
n ader jasny, za co jak  w iadom o, przeniesiono 
go do Belfort. Śledztwo, prow adzone w tym  kie­
runku, dowiodło, że .bordereau*  miało na sobie 
pism o Dreyfusa. On sam to z początkn przy­
znał w słow ach: .skradziono  mi moje p ism o!* 
Znawcy w przeważnej części potwierdzili, że pi­
smo bordereau jest pism em  tego o fice ra ; nie­
którzy tylko wahali się oświadczając, że niektó 
re części bordereau  czynią na nieb w rażenie 
pism a przckalkowanego.

.W szystko  się wyjaśniło od chwili dziwnie 
oportunistyczuego zeznania, jakie uczynił E ster­
hazy w dniu 2  czerwca w sam a wigiiję w yda­
nia w yroku przez 'ry b u n a ł kasacyjny. Esterhazy 
przyznał, że .skop jow ał bordereau.* Niech i tak 
będzie. Ależ bordereau  egzystuje zatem , jeśli 
m ogło być skopjow ane, a argum enty , którym i 
jenerał R oget wykazał, iż mógł je zestawić je­
dynie oficer placu w sztabie jeneralny tn , nie 
tracą  nic na wartości. Tym  zaś oficerem placu 
jest Dreyfus, k tó rrgo  pism o zostało rozpoznane 
przez znawców, a naw et w pierwszej chwili 
przez niego samego. Znał on wszystkie zdradzo­
ne dokum enty, a jego pobyt w Bourges pozwo­
lił m u rów nież poznać tajem nice dotyczące na­
szej artylerji.

.C óż  się zatem  stało z oryginałem  borde­
reau ?  Mówią po cichu, że groźbam i w ydostany 
został przez m ocarstw o zagraniczne, w którego 
am basadzie znalazł go ajen t naszej służby in­
form acyjnej, k tó ra  naw iasem  m ówiąc, nie m a 
nic wspólnego z czterem a b iu r:m i sztabu je n e ­
ralnego, atakow anem i z tego pow odu. Jeżeli ten 
fakt jest praw dziw y, niechże zostanie głośno 
stw ierdzony przed sądem  w ojennym  w Rennes.

.N iem a już pow odu ukryw ać faktu, s ta ­
nowiącego absolutny dowód spełnionej zbrodni. 
Pięciu m inistrom  wojny, między nim i jednem u 
cywilnem u (Cavaignacowi), którzy składali ze­
znania przed trybunałem  Kasacyjnym, m usi le­
żeć na  sercu, aby usprawiedliw ili swoje św ia­
dectwo o winie zdrajcy, ponieważ to świade­
ctw I  w łaśnie je it głów nym  pow odem  naszego

zaufania do w yroku wydanego ptzez sąd wo­
jenny Paryża. Mówią, że tym czasem  dwóch in­
nych cywilnycn m inistrów  wojny, nabrało  tego 
samego przekonania, co i ich pięciu poprzedni­
ków, a to pozwala nie w ątpić, że i ósm y, obe­
cnie urzędujący, m a już dzisiaj tę sam ą opinję.

.T ry b u n a! kasacyjny orzekł unieważnienie 
z odesłaniem  przed sąd w ojenny w R ennes, dla 
dwóch m otyw ów : 1. dla wątpliwości co do bor- 
derean ; 2. z pow odu pokazania sędziom doku­
m entu  niezakom unikow anego obronie i oskarżo­
nem u. Poniew aż m ożna było nnieważnić wyrok 
praw niczo z pow odu tego ostatniego faktu, by­
łoby lepiej, gdyby sąd kasacyjny był to uczynił 
bezpośrednio, bez przewlekania przez miesiące 
niekończącego się śledztwa, naprzód w izbie 
krym inalnej, potem  wobec wszystkich zjedno­
czonych izb, po wystąpieniu Q aesnay de Beau- 
rep a ir’a. Oszczędzonoby nam  w tedy opłakanych 
spraw ozdań Barda i Baliota - Beauprćgo, oraz 
dwóch zdum iewających oskarżeń M anaua, Które 
było tylko obroną skazańca przez p rokura to ra  
jeneralnego — a więc rzeczą dość rzadką.

.M ożna mieć pewność, że sąd w ojenny w 
R ennes nie popadnie w jeden  z pow odów  unie­
w ażnienia, badając w niejurydyczny sposób ja ­
kikolwiek dokum ent. Zostaje zatem  żyłko drugi 
pow ód unieważnienia. T rubunai w m otyw ach 
w yroku był na  tyle przyzwoity, że nie poszedł 
za swoim spraw ozdaw cą, aż do niespodziewa­
nego tw ierdzenia, że .b o rd e reau  je s t dziełem 
Esterhazego*, ponieważ w ten sposób zasadniczo 
pogwaiconoby procedurę. Esterhazy tym czasem  
przyznał, że bordereau  w istocie było sporzą­
dzone przez niego, ale dodaje, że była to tylko 
kopja, co wyjaśnia wahanie się niektórych 
znaw ców ; nadto  Esterhazy oświadczył katego­
rycznie, że Dreyfus istotnie wydał w zm ianko­
w ane dokum enty zagranicy. Sąd m usi zatem  
w ym agać, aby m u powiedziano, gdzie jest o ry ­
ginał. Co do m inistrów , ci z pewnością nalegać 
dzisiaj będą na  to, aby módz wyłuszczyć po­
wody, dla których wszyscy zgodnie przed try ­
bunałem  kasacyjnym  stw ierdzali winę Dreyfusa.

.P ozosta je  kw estja  przyznania się do wi­
ny. Może ona być w yjaśniona przez konfron­
tację skazańca z kapitanem  żandarm erji, k tóry 
to przyznanie się słyszał w dniu egzykucji z 
sam ych usl tego, który zdradził sw oją ojczy­
znę. Nie spodziew am y się jednak  lepszego w y­
jaśnienia tego punk tu  i innych drugorzędnych, 
poniew aż zdrajca znalazł nieprzew idziane a rg u ­
m enty do swojej obrony w spraw ozdaniach 
B arda i Baliota, zakom unikow anych m u w prost 
na wyspę Zbawienia, ażeby miał dusyć czasu 
do przygotow ania odpowiedzi dla sądu wo­
jennego.

.P ró cz  tej, są jednak koniecznie dwie 
inne konfrontacje: jenerała  R ogeta z P icąuartem  
i obwinionego z podpułkow nikiem  du P a ty  de 
Clam.

.O to  co myślę o tej nędznej spraw ie. Co 
za e p e k a ! Któż zdoła kiedyś w przyszłości 
zrozumieć to straszne przesilenie, wywołane 
aljariBem żydów, panam istów , wolnom ularzy, 
socjalistów i anarchistów  z naszym i nieprzyja­
ciółmi z zew nątrz, oraz z pew ną kategorją
inteligencji, k tó ra  zw raca się dziś przeciwko
arm ji, ale k tó ra  ju tro  będzie w znosiła okrzyki 
na  ej cześć, gdyby w razie nagłego w ybuchu 
w ojny kraj znalazł się w niebezpieczeństwie! 
Jakżeż być może, aby sam  fak t tego potw or­
nego objaw u nie oświecił tych, którzy nie zna­
jąc  faktów, pow inniby przecie sądzić, że jest 
daleko prościej stanąć po stronie w yroku sie­
dm iu oficerów, którzy z boleścią musieli skazać 
towarzysza broni, oraz po stronie przekunania 
pięciu m inistrów  w ojny, stw ierdzających bez 
w ahania winę zdrajcy*.

T en  pełen znaczenia wywód, napisał je ­
nerał Fay w dniu 12 b. m. w Yilliers-sur-M er.

Miscellanea hakatystyczne,
W tych dniach wyszedt numer pisma Die 

Ostmark, urzędowego orgauu hakatyslów Numer 
ten zawiera rzeczy nie pozbawione ogólniejszego in­
teresu. Najpierw znajdujemy tam obszerną i bardzo 
gorącą reklamę dla .dzieła* znanego agitatora aoti- 
polskiego, wiceprezesa związku hakatystów, adwokata 
Wagnera.

O broszurze tej, zawierającej cały stek kłamstw 
na Polaków, jak pisaliśmy niedawno, dodamy to 
tylko, że Ostmark tą Droszurą się zachwyca, ma być 
ona bowiem według tego pisma obdtem źródłem infor- 
matyjnem dla tej prasy niemieckiej, która dotąd 
.d la  nieznajomości stosunków*, w walce ^obronnej* 
niemczyzny na kresach wschodnich trzyma się na 
uboczu, lub nawet wrogie wobec niej zajmuje sta­
nowisko. Pouczy ona wszystkich o potrzebie ucze 
stniczenia w tej walce, która zresztą prowadzi się 
po stronie niemieckiej z pomocą środków .pokojo­
wych i prawnych* (!).

W drugim artykule opowiada Ostmarlc, w ja­
ki sposób towarzystwo H K T . rozdziela obfite swoje 
fundusze z całych Niemiec. Naturalnie, że oprócz 
tych Niemców, którzy osiedlić się chcieli wśród Po­
laków w celach gekmaniz»cyjnycti, dostawały zapo­
mogi od tego sławetnego towarzystwa te osoby, któ­
re w jakiś dobitny sposób zamanifeuowały swą nie­
nawiść do wszystkiego, co polskie

Bardzo interesującą jest w tym numerze rubry­
ka : Yermischtes. Najpierw są w niej żale nr n: pór 
języka polskiego, który skłania niemieckich kupców 
w rdzennie niemieckich miastach do bzukania po­
mocników, mówiących po polsku. Zbrodni tej do­
puścili się wymienieni po nazwisku kupcy w Bjio- 
wie na Pomorzu, Arnswalde, Prenzlau, w Świdnicy, 
Oschersleben, Helmstedt, Kalbe, Celie, Egeln i w 
R uhrort; dalej jest wymyślanie na pewnego winia- 
rza w prowincji rdzennie niemieckiej, który na za­
chętę męża zaufania towarzystwa HET, aby wstąpił 
do tego towarzystwa, odpowiedział: .Mnie byłoby 
zupełnie na rękę, gdyby odbudowano Polskę, wtedy 
sprzedawałbym daleko więcej wina szlachcie pol­
skiej I* Wobec takich słów nie dziwi się Ostmark, 
że u Polaków, Duńczyków i innych .przyjaciół* 
narodu niemieckiego coraz oardziej ustala się opinja, 
że .Niemiec za pieniądze wszystko zrobi*.

.Zatrucie duszy dziecka* widzi organ hakafy , 
tystyczny w tern, że pewien ojciec Polak, którego 
córce kazano na uroczystości szkolnej deklamować 
wieuz, kończący się słowami: .Ich freue mich, dass 
ich eine Deutsche bin*, nakazał zdaLie to zmienić 
na słowa: .Icb freue mich, dass ich keine Deutsche 
bin*. Naszem zdaniem jest zatruwaniem duszy dzie­
cka i mija się zupiłnie z zadaniem szkoły, jeżeli na 
dzieci polskie wywiera się taki przymus sumienia, 
o jakim tu jest mowu. Szkoła ma uczyć i wycho­
wywać, a nie pulitykować i germanizować.

.Brak narodowego poczucia* zdradza dalej, 
zdaniem Ostmark, postępowanie towarzystwa Nordd 
HagelversicherungsgeseUshaft, które członkom swo­
im posyła rachuki w języku polskim. N<uzem zda­
niem, powinni wszyscy Polacy, zabezpieczeni w to­
warzystwach żądać korespondencji wyłącznie w ję­
zyku polskim, wtedy nauczyliby towarzystwa, na 
nich zarabiające, szacunku dla siebie i dla swej na­
rodowości i przyczyniliby się do tego, że wielu Po­
laków zyskałoby w nich intratne stanowiska.

Końcowy rozdział Ostmark zapełniają wiado­
mości z życia poszczególnych towarzystw, z pomię­
dzy których szczególną ruchliwością odznaczu się 
filja międzychodzka, na której czele stoi znany agi­
tator, rektor dr. Keller. O jego antipolskich prze­
chwałkach hakatystycznych nie msmy powodu bli­
żej się tu rozpisywać, możemy najwyżej wyrazić 
zdziwienie, że władza szkolna, która nauczycielom 
Polakom nie pozwala należeć do polskich towa­
rzystw czysto naukowych, pozwala temu panu upra­
wiać politykę antipolską na wielką skalę i toleruje,

że ów jegomość za pieniąd.e towarzystwa HKT. 
roznosi hecę antipolską po całych Niemczech.

Charakterystycznem bardzo jest w tym rozdzia­
le żądanie Ostmark, żeby agitację hakatystyczną 
rozwinięto w ten sposób, by w każdem mieście nie- 
mieckiem założono osobną filję, gdyż wtedy hakaly- 
ści stanowiliby kolosalną potęgę, z którą opinja pu­
bliczna poważnie musiałaby się liczyć.

Niby tc już dziś opinja rządowa z nią się nie 
liczy i Na co to udawanie 1

Z miejsc kąpielowych.
Krynica 22. lipca.

Se*on w pełnym rozwoju, gości ze wszystkich 
stron Polski mnóstwo, nawet cudzoziemców, zwła­
szcza z Niemiec nie Draknie. jr A nietylko mową 
odróżniają się oni od polskich gości. Gdy bowiem 
ci ostatni, radzi zawsze krytykować rzeczy swojskie, 
mają wiecznie na ustach znany frazes, iż zagranicą 
i taniej i lepiej, — obcy przybysze nie ustają w po­
chwałach dla Krynicy i jej urządzeń, które z każ­
dym rokiem ulepszane czynią z niej zdrojowisko 
pierwszorzędne, w całej pełni europejskie.

O ile z pozoru sądzić można, daleko więcej w 
m roku jest tutaj osób, leczących się na serjo, — 

mniej zabaw, mniej ruchu i ożywienia. Może to ogól­
ne przygnębienie w kraju tak wpływa, a może to 
dopiero taki początek. Nie słychać jednak dotychczas
0 większych zabawach, nie widać rozweselouycn 
twarzy ; natomiast rojuo u źródeł, przy łazienkach, 
ui. deptaku, gdzie z rana i po popołudniu przygry­
wa wyborna kapela Wrońskiego. Budzi ona kura­
cjuszy codziennie rano o 7, śliczną zawsze, tak pei 
uą prostoty pieśnią : .Kiedy ranne wstają zorze*.

W gustownie przez dyr. Hellera odnowionym 
teatrzyku tutejszym dramatyczna trupa lwowska da­
je codziennie przedstawienia, z wyjątkiem poniedział­
ków i piątków. Przedstawienia te Cieszą się ogólnie 
dużem i zaslużonem powodzeniem.

Wczoraj mieliśmy prawdziwą biesiadę artysty­
czną. W swojej wycieczce artystycznej p. Aleksander 
Michałowski zawadził o Krynicę i dal w sali do­
mu zdrojowego koncert, złożony z utworow Men 
delsona, Schumana, Liszta i Chopina, który sam 
przez się wypełnił całą jedną część koncertu. Jak 
grał Michałowski, czyż mówić potrzeba? Liczna pu­
bliczność słuchała z zachwytem tej gry, tak pełnej 
uczucia a tak mistrzowskiej w wykonaniu. Zapał slu- 
chatzi potęgował się z każdą chwilą, a doszedł dc 
szczytu, gdy zabrzmiały cudowne, przejmujące tony 
chopinowskiego marsza pogrzebowego. W podzięce 
ofiarowano mistrzowi wieniec laurowy, a oklaskom 
nie było końca, które tei zmusiły, jak zawsze szczo­
drego koucertauta, do dodania kilku utworów po­
nad program.

Wśród tłumów gości, snujących się po space­
rach krynickich, zanwazyć można kilka postaci lite­
rackich. Od dwóch tygodni bawi tu czcigodny jubi­
lat Jan Zachaijasiewicz, zawsze pełen życia, werwy
1 humoru. Wczoraj przybył z Warszawy p. Felicjan 
Faleński, a ma przyjechać w tych dniacn Hajota.

Wkrótce przybędzie Krynicy ozdoba. Na głó­
wnych plantacjach, przed łazienkami, zbuduwano w 
górze wielkie kamienne schody i ustawiono już na 
platiormle piedestał pod popiersie dr. Jozefa Dietla. 
.Wskrzesicielowi swemu, wdzięczna Krynica*, opie­
wa napis, umieszczony na piedestale, pod emble­
matami.

Na pokładzie „Ifigenji".
Oto opowiadanie jednego z kadetów .Ifigenji", 

który był naocznym świadkiem wizyty cesarza Wil­
helma na statku francuskim:

Jaki byt szczęśliwy ten cesarz niemiecki, że 
może się przechadzać swobodnie po pokładzie fran­
cuskiej .Ifigenji* i ie  widzi na jej wielkim maszcie 
zatknięty sztandar niemiecki z krwawą dewizą: 
.Gott mit uns, 1870*. Cesarz mzygotowal to spo­
tkanie umyślnie. Skoro tylko się dowiedział, że do

Bergen przybywa francuski krzyżowiec z kade­
tami marynarki, wydał rozkaz, aby jego .Hohenzol­
lern* zawiózł go do Norwegji z nadzwyczajną sryo- 
kością 18 i pół węzłów. Lifigenja* bawiła w Ber­
gen od dwóch dni. Już kiedy tam przybyła, zaatala 
jeden statek niemiecki na kotwicy. Nazajutrz po 
przyjeździe Kadeci wysiedli na ląd i oglądali stare 
miasto o drewnianych dom .rh bez szczególniejszego 
piętni oryginalności.

Równocześnie z „Ifigenją*, jal by przypadkiem, 
przyjechał do Beiger p.-zyjaciel cesarza Wilhelma, 
książę Monaco, który jechał właśnie na Spitzberg 
przekonać się, czy obrazy na ścianach jego salonu, 
przedstawiające ulicę lodową na Spitzbergu, nie ma­
ją zieloności cokolwiek przesadnej. Komendant .tfi- 
genji* Mani tron złożył wizytę księciu na jego statku 
.Princesse Alice*. W jakiś czas potem książę rewi­
zytował .Ifigenję* Wieczorem tego samego dnia 
statek niemiecki .Gleissenau* zawiadomił, że .Jego 
Cesarska Mość* przybędzie o 7 i pół wieczorem. 
W pół godziny potem komendant Manceron wydal 
rozkazy, otrzymane zapewne z Paryża, ab] przygo­
tować się na przyjęcie cesarza. Rozkazy byty bardzo 
szczegółowe; poleciły, jaki nosić mundur, jaką sza­
blę, jakie rękawiczki, jakie guziki. Wieczorem wszy­
scy cisnęliśmy się na pomost, ażeby oc.ekiwać dal­
szego ciągu kcmedji.

Cesarz chciał, aby wieczór był cudowny. Po­
goda odgrywała wielkę rolę w scenerii, jaką przy­
gotowywał. Mial zamiar zjawić się na widnokręgu o 
zachodzie słońca wśród zloto-czerwonej zorzy i żół­
tych blasków spokojnego morza, w którem słońce 
przegląda się pized pójściem na spoczynek — ma­
jestatyczny i szybki .Hohenzollern* miał się ryc* 
wać na rozpłomieniouem niebie wraz t  sylwetką na 
balkonie cesarza Niemiec, przysłuchującego się prze­
ciągłemu hukowi ćual, witających jego przybycie... 
Takie Lylo cesarskie marzenie uddawna pieszezune, 
którego urzeczywistnienie łechtało mile próżność 
Wilhelma II. Niestety — żywioły nie sprzyjały tym 
planom. Dzień przybycia cesarza był właśnie jedynym 
brzydkim dniem podczas calegu naszegc pobytn w 
Bergen; było dokoła szaro i mglisto.

Przybycie ceuarzu zwiastowały strzały czterech 
kanonierek norweskich, które towarzyszyły cesarzowi 
z oddali i które zresztą przeświadczone o tern, że 
tu nie odgrywają ładnej roli, odrazu gdziaś znikły 
w tyłach portów. Po krótkiem czekaniu ujrzeliśmy 
dwa maszty z emblematami cesarskimi, a niebawem 
i cały imponujący statek z wysokim frontem, ma­
sztami i kominami pochylonymi ku tyfowi.

Na .Ifigenji* rozległy się hasła komendy: 
t Monte* ! Sur les veryi*es ! A  hisser le grand 
pavois ! H is se t! Deferle§1 Envoye» le salut!* 
Wszystkie serje sztandarów, przygotowane z góry, 
w jednej chwili znajdują się na masztach i powie­
wają wśród w iatru ; na czele masztów powiewają 
trzy sztandary trójkolorowe. Zaczyni się kaLonada. 
.Ifigenją* daje 21 wystrzałów — .Gleissenau* 
trzydzieści trzy. Kłęby dymu zapełniają powietrze: 
pagórki norweskie odpowiadają echem. .Gleissenau* 
wywiesił wielkie sztandary stosownie do zwyczaju; 
eesarz jednak uznał, że to nie wymarcia na dzień 
tak ważny. Daje więc .Hohenzollern* sygnał po 
sygnale, ale na pokładzie .Gleissenau* nie rozumie­
ją, o co idzie. Ściąga;t, zatem sztandar francuski z 
masztu bizauowego (artimonu), orai sztandar nor­
weski z masztu fokowego (mizeny) i na to miejsce 
wywieszają dwa sztandary niemieckie.

Cesarz jeBt wściekły. .Hohenzollern* daje no­
we rozpaczliwe sygnały, które nareszcie .Gleissenau* 
zrozumiał. Na wielkim maszcie zostawia tedy r'*an 
dar niemiecki, na maszcie fokowym wywiesza eztan- 
dar francuski, a na artimonie sztandar norweski. 
Takie uporządkowanie sztandarów było zlekceważe 
niem Norwegji, która jednak nic sobie z tego nie 
robi. Sam .Hohenzollern* wywiesił srtandar Francji 
na prtodzie, sztandar eesarski na wielkim maszcie. 
Trzeba się było zastosować do tego i na „Ifignji* , 
więc i u nas foka niosła sztandar niemiecki, a ar- 
timon norweski. Cesarz, zapuszczając kotwicę, Vazał
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(Ciąg dalszy).

— Dlatego też należy — m ów iła dalej — 
uważać dobrze, starać się o wiadomości i rzecz 
badać, aby nie być oszukaną. Uczyniłam to. Pan 
de Soróge spokrew niony jest z najlepszemi ro ­
dzinami, m a przyzwoity m ajątek posadę w m i­
nisterstw ie spraw  zagranicznych, um ie dosko­
nale po angielsku i jest bardzo dobrze w ycho­
w anym  m łodym  człowiekiem. Dlatego jedynie 
zaręczyłam  się z nim !

— Nie patrzy  nikom u p ro s to  w oczy i 
w ygląda jak  puhacz.

— Zapew niam  cię, że mnie przygląda się 
bardzo dokładnie.

— A um ie jeździć konno p rzynajm niej?  
W idać go tylko w salonach.

— N aturalnie, że nie jest gaucho. Ale go- 
tow  każdego dnia konno towarzyszyć mnie i 
tobie.

— Poluje ?
— W szyscy Francuzi polują.
— Ale ja  się py tam , czy um ie strzelać i 

trafiać?
— Praw dopodobnie nie tak dobrze jak  

Buffalo Bill... Ale przeciez nie będziesz go 
chciał zabierać z sobą na  łowy na  bawoły i 
niedźwiedzie ?

— Jak m i się zdaje, to ca/a siła tego czło­
wieka spoczywa w jego głowie — rzekł H ar- 
vey pogardliw ie — a jego ram iona i nogi nie 
wiele są w arte.

— Mowi bardzo dobrze i to m i się po­

doba. Do ćwiczeń fizycznych są moi bracia, 
do rozkoszy duchowych jednak mój mąż.

— No, wiesz przecie, Maud, jesteś w olna 
i możesz czynić, co ci się podoba.

Po tej rozm ow ie przyjął m r. H arvey pana 
de Soróge bardzo serdecznie, gdyż nie leżało 
w jego charakterze przeczyć istniejącym  faktom . 
Uderzył go ręką po kolanie tak, że baw ół 
byłby zadrżał, a zauważył z przyjem nością, że 
młodzieniec ani drgnął. P ró b a  z .kogucim  ogo­
nem * wypadła rów nież korzystnie dla Scr ge’a, 
gdyż należał on do tych ludzi, którzy bez 
obaw y mogą pić wiele, gdyż m ów ią m ało i nie 
odurzają  się sw ą w łasną żywością. W siadł r ó ­
wnież i na kozioł powozu, a gdy m r. H arvey 
udał znużenie, chwycił w danej chwili za lejce 
i w eleganckich ruchach w ykonywał n a jtru d ­
niejsze zw roty tak, iż się zdawało, że zaledwie 
dotyka się lejc.

Gdy go potem  m r. H arvey zabrał z sobą 
do H avru , dowiódł, źe i żegluga nie jest m u 
obcą. Jego przyszły teść nie mógł i pod tym  
względem znaleść w nim  żadnego błędu i m u­
siał przyznać, że Sorćge jest ukończonym gen­
tlem anem . Mimo to jednak nie odczuw ał tej 
serdecznej przyjaźni, jaka  m u zwykle była w ła­
ściwą i konieczną. Między nim , a Sorógem  sta ­
ła zawsze jakaś chm ura, a m ianowicie te przy­
słaniające wzrok hrabiego powieki.

Aby poznać swego przyszłego zięcia jeszcze 
dokładniej, wziął go m r. H a rre y  z sobą do 
A m eryki pod pozorem  pokazania m u swych 
synów  i swych posiadłości. Gdy powrócili do 
E nropy, zdanie m r. H arrey a  nie zm ieniło się 
ani na  jolę.

Przyznaw ał, źe sw em u przyszłem u zięciowi 
nic innego zarzneić nie może, jak  tylko to, że 
m u się nie podoba, a przybywszy do Paryża,

rzekł do swego przyjaciela i współziomka Sam a 
W e lle ra :

— W czasie tycb trzech miesięcy, k tóre 
spędziliśmy razem  z hrab ia , nie widziałem nic, 
coby było niestosow nem , nie słyjzałem  ani je ­
dnego niestosow nego słowa z jego ust. Chcesz 
mi wierzyć, Sam ie, albo nie, ale zapłaciłbym  
chętnie dziesięć tysięcy dolarów , gdybym  był 
usłyszał z jego ust chociaż jedno przekleństw o, 
albo też widział jego umizgi do służącej. Ale 
czegoś podobnego nie było ani krzty. Ten czło­
wiek jest zanadto doskonały i napaw a mnie 
strachem .

Jest rzeczą bardzo możliwą, że miss H ar- 
vey, podrażniona uporem  ojca, znajdow ała h ra ­
biego tern przyjem niejszym .

Jeszcze nigdy nie okazała takiego zajęcia 
się zam ierzonem  m ałżeństw em , jak po powrocie 
narzeczonego z Am eryki. Dotychczas w jej oczach 
Soróge był tylko konkurentem , teraz jednak 
ogłoszono, iż to jej przyszły mąż. W  kolach 
paryskich wiadom ość ta  rozbiegła się lotem  bły­
skawicy, do tarła także i do T ragom era.

H arvey był w świecie eleganckim zanadto 
znaną osobistością, aby się nie znał z M aren- 
yalem . Były piernikarz i H a rrey  miel swego 
czasu z sobą naw et m ałe starcie, om aw iane w 
salonach przez całe dwadzieścia cztery godzin.

Obydwaj byli m ianowicie zaproszeni do 
A m erykanki, znanej ze swej przesadnej w ym o­
wy i namiętnego,1 upodobania w muzyce. Tam 
też M arenrala przedstaw iono H arreyow i.

— P an  M arenral — mój ziomek, m r. H ar- 
vey...

Obydwaj skłonili się sobie, a m r. H arrey . 
w yciągnął z uradow anym  uśm iechem  rękę do 
M arenrala i rzek ł:

— Ah, M arenral i spółka, wszak p raw d a?

Znam  pana doskonale, gayż "Harrey i spotka 
dostarczają piernikarzom  z B o rd eau i od lat 
dw udziestu drzew a na  skrzynie do pakow ania. 
Bardzo się cieszę, że pana poznałem  osobiście.

Dla całego tow arzystw a było to nieopłaco­
n ą  uciechą, gdy zobaczyło zdum ione oblicze 
M arenrala, którego nsilnem  staran iem  było, aby 
wszystkie pierniki i ciasta, źródło jego bogactw a, 
popadły raz nareszcie w zapom nienie.

Od tego spotkania datow ała się niechęć 
M arenrala ku H arreyow i, a w gruncie rzeczy 
przeciwko wszystkim  A m erykanom , których 
obrzucał pogardą razem  H arreyem . Na miss 
Maud spoglądał z litością tylko, gdy szybko, 
zdecydowanie i trochę głośno przechodziła obok 
mego, a myśl, że z taką zuchow atą panną m o­
żna się ożenić, wydawała m u się n .epojętą. Gdy 
wreszcie usłyszał napew no, że Soróge był tym  
w ybranym , rzekł szyderczo:

— To rzeczywiście w yszukany związek. 
T en obłudnik z tą  zuchw ałą pannicą! Śliczna 
to będzie rasa!

W łaśnie przed w yjazdem  znaleźli się T ra -  
gom er i M arenral w jednem  tow arzystw ie z Har- 
veyem , jego córką i przyszłym  zięciem ; było to 
u m istress W eller. Soróge składał wizyty ko- 
lonji am erykańskiej i z filozoficznym spokojem  
znosił wszystkie silne uściski dłoni ziomkow 
swej narzeczonej. Gdy zobaczył wchodzących 
T ragom era  i M arenrala, tylko lekkie zmarszcze­
nie brw i zdradziło jego niezadowolenie, uśmiech 
jego jednakże pozostał niezm ienionym ; słuchał 
dalej swego przyszłego teścia, k tóry  m u w yja­
śniał daw ne stosunki między firm am i H arrey  i 
spółka i M arenral i spółka.

Gdy jednakow oż Sam  W eller przedstaw ił 
T ragom era m iss Maud i m ówił c odbj tej przez 
niego niedaw no podróży naokoło św iata, zau­

ważył Soróge, ku swem u wielkiemu zm artw ieniu, 
że A m erykanin objaw ił naglą i nadzw yczajną 
życzliwość dla K rystjana.

Po obfitym  obiedzie, k tóry  się prędko skoń­
czył, a przy k tórym  m uzyka czyniła rozm ow ę 
praw ie niem ożliwą między sąsiadam i, tow arzy­
stw o rozprószyło się po w spaniałych salonach 
mieszkania W ellerów, a panów  zaprow adzono 
do palarni.

W  ciągu rozm ow y zaczął A m erykanin m ó­
wić także i o Fraucnzach.

— U siebie w A m eryce widzimy chętnie 
F iancuzów  — rzekł.

— A ich córki jeszcze chętniej — p rze i- 
wal m u M arenral.

H arw ey uśm iechnął się.
— Tak, to praw da, gdyż Francuzi są  b a r­

dzo uprzejm i, delikatni i w ykształceni... Posia­
dają tylko jeden  błąd — przylepiają się zanadto 
do pędzącej kry... P odróżują za m ało ... tak, że 
trzeba przybyw ać do nich. N aturalnie nie m am  
tn  na myśli pana, panie de T ragom er, pan  je ­
steś w łaściwym , nie obraź się pan, obieży­
św iatem  — the glohe-irotter, — ale pan, panie 
M arenval, przy pańskim  m ajątku, dlaczego pan 
nie podróżujesz?

A m bicja była głów ną słabostką M aren- 
ra la , nie m ógł sobie odm ówić przyjem ności 
w praw ienia H arv rya  w zdum ienie, to też, nie 
zastanaw iając się nad doniosłością swych słów, 
odezwał się:

— Uspokój się pan, m r. H arvey, nieza­
długo jadę razenc z T rag o m erem ! T ak, tak, 
odbędziem y razem  podróż m orską. ..

Nie dokończył zdania, gdyż T ragom er, 
chcąc go ostrzedz, położył m u rękę na r a ­
m ieniu.

(Ciąc dalseg a ustąpi).
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dać oa powitanie Francji dwadzieścia jeden strzałów; 
co takie jeat objawem niezwykłej grzeczności, jeśli 
się zwały, ie to nie była przecie ziemia francuska. 
Dokoła cesarski*} kajuty rozbłyska wieniec lamp 
elektrycznych.

Nazajutrz na godzinę 10 min. 45 cesarz za 
powiedział wizytę na „Ifigeni*. Minutę przedtem 
wywiesiliśmy wielkie sztandary, a w chw li, gdy ce­
sarz opuszczał pokład „Hohenzollerna1, na statku 
francuskim dano komendę, aby krzyknąć siedm razy 
„hurra 1* O.rzyki te były zimne, mało entuzjasty 
c ne. Oficer komenderujący czynił więcej hałasu ko­
mendą, nii cała załoga okrzykiem. Cesarz wstąpił 
na pok'ad w mundurze admiralskim, w jasno nie­
bieskich spodniach i kaszkiecie z białym piuropu- 
szem. Cesarz utył, wąsy mu i rosły i dodają mu 
marsowego wyrazu. Wilhelm II ukłonił się trzy razy 
komendantowi Manceron, kazał sobie przedstawić 
oficerów i kałdemu z nich podał rękę. Następnie 
podszedł ku kadetom; oczy mi.I błyszczące i nie­
spokojne. Skoro tylko cesarz wszedł na pokład, wy­
wieszono ua cz-le masztu jego królewskie znaki: 
krzył czarny ze złotym orłem, datą 1870 roku i 
dewizą-. „ Gott m it uws*. Wojenny sztandar fran­
cuski, który powiewa zawsze na jabłku wielkiego 
masztu, jakby się czul obrażony takiem sąsiedztwem, 
rozwijając awoje płomienne węiowe fałdy, rozpoczął 
wśród wiatru niemą Wilkę ostateczną z pruskim 
orłem. I zwyciężył... Bo oto wi tr zerwał aię tak 
silny, żs sztandar cesarski obsunął się wzdłuż ma­
sztu i trzeba było posłać marynarza, aby go po­
prawił.

Cesarz nie widział tego drobnego symbolicznego 
epizodu. Przyjęcie, jakiego doznawał, było pełne 
uprzejmości i godności, ale chłodne. Kiedy opuszczał 
statek, pozdrowiwszy kadetów i oficerów, zuowu za­
brzmiało siedm przymusowych .hurra!* i dało się 
usłyszeć 21 strzałów. Komendant francuski był na 
kolacji u cesarza na pokładzie , Hohenzollerna* je ­
szcze dnia poprzedniego; obecnie został zaproszony 
na obiad do ks. Monaco razem z eesarzem. Podczas 
tego obiadu, cesarz zaprosił 40 kadetów na „lunch* 
pruski na .Hohenzollernie.* Pomiędzy nimi by­
łem i ja.

Kiedy weszliśmy na aHohezollerna,“ cesarz 
podszedł ku nam, wskazał nam kadetów niemieckich, 
uszykowanych we dwa szeregi i rzekł: aOto koledzy 
nosi... Dziesięciu z pomiędzy nich umie po fran­
cusku. Z innymi porozumiecie się także. ..“  było to 
wszystko bardzo zimne i wymuszone. Roznoszono 
napoje i przekąski, muzyka grała rozmaite utwory, 
między iunemi jednak i marsz lot&ryński. O 101/. 
w nocy opuściliśmy „Hohenzollerna"; rowuocześaie 
z nami opuścił go książę Monaco... Wszyscy po­
wtarzaliśmy jedno, że ta wymiana grzeczności nie 
była w niczem podobna do serdecznych spotkań, 
jakie mamy zawsze z innymi marynarzami.

Listy z kraju.
Bochnia 22 lipca. (Powódź). Północną część 

powiatu bocheńskiego dotknęła ciężko klęska powo­
dzi. Szkodę obliczają do 100 tysięcy zł. W nie­
których miejsca h, niżej położonych od koryta Wi­
sły, woda stoi i ustąpi dopiero przez wyparowanie, 
a obecnie zgnilizna zatruwa powietrz . Władze rzą­
dowe i autonomiczne pospieszyły na razie z mate- 
rjalną pomocą. Pomoc ta nigdy jednak nie jest tak 
wydatną, by zaspokoiła itiezbędae potrzeby powo­
dzian. By ulżyć nędzy zawiązały panie bocheńskie 
za inicjatywą p. Czesławowej Górskiej komitet, do 
którego weszły pp .: Braudtowa, Dujauowiczowa, Gut­
kowska, Gródecka, Kerekjartowa, Kiemikowa, Lewa- 
kowa, Miszkowa, Piątkowska, Popielowa, Przybyło- 
wiczowa, Reissowa, Schmidtowa, Wcislowa, Włcdar- 
czykowa, Zakrzewska, Żulkiewiczowa i Żurowska. 
Na pierwszem posiedzeniu komitetu, odbytem wczo­
raj w aSokole,* postanowiły panie zająć się na ra­
zie ibieraniem składek w ten sposób, iż podzieliły Bo­
chnię między siebie ulicami, które obejdą, nie opu­
szczając żadnego mieszkania, a czynności tej mają 
dokonać do 5 aierpnia. W dniu tym o godz. 7 
wieczorem zejdą aię panie w .Sokole* na drugie 
posiedzenie komitetu, na którem wedle wyniku skład 
ki zadecydują o dalszej akcji.

Z z a  A t l a n t y k u .
XIV. N a ogól b iorąc dobrych teatrów  z przy­

zwoitym repertoarem  w Nowym Yorku mało. 
Większość, obliczona na  bardzu lichy i niew y­
robiony sm ak, daje sztuczydła w wysokim sto­
pniu m arne, m elodram aty , sztuki z pyszną w y­
staw ą i t. d. Z wyjątkiem  jednej trupy  Daily’ego 
wszystkie inne ogłaszają się po mieście olbrzy­
m im i p lakatam i, k tóre  nieraz w naturalnej 
wielkości przedstaw iają pojedyncze, bardziej zaj­
m ujące, lub w strząsające sceny sztuk, będących 
właśnie na  repertuarzu . W skutek tego zwyczaju 
m ury Nowego Y orku zam ieniają się w olbrzy­
m ią galerję su* generis, ze względu na sm ak 
ogółu, k tórem u do gustu przypada, b a rd io  cie­
kaw ą. A by dać pojęcie, na jakim  poziomie stoi 
tea tr, bawiący pospólstwo am erykańskie, dosyć 
przytoczyć fakt następujący.

Siła fizyczna, b ru talna, ciągle jeszcze w A - 
m eryce je s t wysoko cenioną, a naw et uwiel- 
biaoa. S tąd  ten silay, bujny rozwój wszelakiego 
gatunku sportu , ten  szacunek dla pięści i ba­
rów . Do najpopularniejszych ludzi w S tanach 
należą różui panow ie o zwierzęcych instynktach, 
którzy kształcą się i trenu ją  na  to t j l to ,  aby 
innym  przy sposobności żebra lam rć  i kości 
g ru  hotać. B rutalnym  spotkaniem  i pojedynkiem  
takich dwóch bestji zajm uje się cała brukow a 
p rasa  i cała gawiedź. Co jakiś czas panow ie 
t icy dają sobie rendez-vous, poku 'akują  się, ob­
d aru ją  sińcam i ku wielkiemu zachwytowi bez­
m yślnego tłum n i rozjeżdżają się. Ponieważ ta­
kie spotkania są dla strony pokonanej wysoce 
niem ile i w oczach gawied i dyskredytujące, 
przeto panow ie atleci b iorą się na  inny sposób. 
Dla zyskania pieniędzy i sam ego poklasku każą 
sobie oni m ianowicie pi9ać efektow ne sztuki, 
w  których bohaterem  jest jakiś niebyw ały si­
łacz, m uskularni swymi niesłychanych cudów 
dokazujący. K om panja taka złożona jest ze 
zwyczajnych .k ap łanów  sr tuki*, i k tórych żaden 
oczywiście skutecznego oporu  bobaterow i-siła- 
czowi stewić nie może. Przedstaw ienia byw ają 
zwykle przepełnione i przynoszą śliczny dochód. 
T ak  więc dla byznesu tea tr  i sztuka prostytuuje 
się ua ziemi am erykańskiej z ogrom nem  pow o­
dzeniem.

W szystko to, co się powyżej powiedziało, 
sp raw dza , ie  część publiczności nowojorskiej 
dom aga się teatrów  rządow ych, stanow ych lub 
miejskich, koncesjonow anych na sposób euro ­
pejski. Do tego atoli, przy panującym  duchu w 
A m eryce, prędko nie przyjdzie.

Kiedy jesteśm y przy teatrach i publicznych 
przedstaw ieniach, to miejsce pom ówić też o no­
wojorskich kościołach i służbie b o że j, k tóra  
w m nóstwie kościołów poprostu  do poziomu 
przedstaw ienia zeszła. Dość powiedzieć, że pa­
stor D iion  Jr., wielki blagier i dem agog, o d ­
bywa ze sw oją liczną kongregacją służby boże 
w jednym  z teatrów  (Academ y of musie), p o ­
nieważ w kościele nie ma miejsca. Przez cały 
sezon zimowy odbyw ają się to służby boże od 
godziny jedenastej ao wpół do pierwszej w po­
łudnie. T ea tr byw a zwykie szczelnie zapełniony 
pobożną w części, a w części ciekawą publi­
cznością. Na scenie obok pastora  zabiera m iej­
sce chór mięszany, który na dany przez dyry­
genta znak, odśpiewuje jakąś pieśń religijną, 
a jeżeli wykonanie się podobało, to publiczność 
bije braw o. Potem  pastor odm aw ia krótką m o­
dlitwę, odczytuje odnośny ustęp z biblji i za­
czyna kazanie, k tóre w czasie w yborów jest 
poprostu  m ow ą agitacyjną za tern lub owem 
stronnictw em , za tym  lub owym  kandydatem . 
W  czasie niewyborczym pastor Dixon Jr. mówi 
o spiry tyzm ie, o m agnetyzm ie, hypnotyzm ie, 
słowem o wszystkiem, co jest nowe i sonsa- 
cyjne. W  czasie takiego kazania pastor nie że­
nuje się mówić dowcipów, pobudzających do ho- 
m erycznego śm iechu, elbo naśladować brzucho- 
mowców, za co m u pobożna kongregacja rzęsi­
ste bije braw a. W szystko to wydaje się być 
zm yśleniem , farsą, a jednakże nie ma- w tem 
ani słowa przesady, wszakże podano czytelni­
kowi nazwisko pastora  i tea tr, w którym  ta 
osobliwa służba beza się odbywa. Po kazaniu 
kongregacja śpiewa nabożne pieśni unisono, 
potem  zbiera się składka na potrzeby kongre­
gacji lub cele filantropijne. Podczas zbierania 
składki ktokolwiek siada do fortepianu dla ode­
g ran ia  jakiegoś zupełnie świeckiego utw oru, 
poczem pastor odm aw ia końcow ą m odlitw ę i 
pobożni idą z doskonałym i apetytam i oraz hu­
m oram i do dom ów  ca  ofrad .

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Kalendarz. Środa (26): Ann; m. Ma ji. Wacbćd 
słońca o godzinie 4 uiinut 30, zachód o godzić. e 
7 minut 38.

Z Uniwersytetu. Dr. filozofji X. Józef C ap u ta , 
rodem z Lipowej w Galicji, otrzymał na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopień Dra św. teologji.

Egzamin rachunkowości państwowej wobec
specjalnej komisji egzaminacyjnej w Namiestnictwie 
zdała panna Stanisława Matkowska, córka komisarza 
tutejszej policji.

II. Zjazd delegatów gal. Tow. nauczycieli lu­
dowych odbędzie się w Jarosławiu 5. sierpnia.

Dyrektorem gazowni w Stanisławowie został 
mianowany p Antoni Dziurzyński. Dotychczas byl 
prowizorycznym.

Święcenia kapłańskie. Książę-Biskup krako­
wski, ks. Puzyna udzielił w niedzielę rano o godz. 
7 w kościele XX. Misjonarzy święceń kapłańskich 
alumnom krakowskiego seminarjutn dyecezjalnego oraz 
klerykom ze zgromadzenia XX. Misjouarzy i 0 0 . Cy. 
stersów. — Święcenia kapłańskie otrzymali z semi- 
narjum dyecezjalnego djakoni: 1) Józef Batko z Sy 
gneczowa, 2) Kazimierz Buzała z Zakrzowa, 3) Fran­
ciszek Foryś z Węgier, 4) Karol Gelala z Wadowa, 
5) Stanisław Łopatowski z Zarytego, 6) Wojciech 
Majchrowicz ze Skawy, 7) Jan Marsza) z Wyłkowyż, 
8) Andrzej Myltowicz z Czeluśni, 9) Józef Nowak 
z Kaniowej, 10) Józef Sandacz z Włosienicy, 11) Jan 
Waśniewski z Zabierzowa. Ze zgromadzenia Misjo­
narzy otrzymali święcenie kapłańskje: 1) Stanisław 
Konieczny, 2) Paweł Miksa, 3) Hugo Dyla, 4) Hugo 
Król, 5) Franciszek Ghylanek i 6) Józef Góral. Wre 
szcie x zakonu 0 0 . Cystersów otrzymał święcenie 
kapłańskie djaken Marcin Orawiec.

Odzmczenia. Bulletin  polonais donosi, że 
profesor Uniwersytetu genewskiego, dr. Zygmunt 
Laskowski, otrzymał wysoki włoski order św. Mau- 
rycego i Łazarza.—Znany pianista p. August Radwan 
otrzymał od prezydenta Francji p. Loubeta order le- 
gji honorowej.

Z miasta. (Sposób na upał — Zguba 150 
t ł .  — Oryginalny przedmiot kradzieży — Po­
jedynek malców). 01  dłuższego czasu mamy we 
Lwowie tropikalne upały. Biedni śmiertelnicy pocą 
się jak szczury, którym los kazsł zamieszkać w pod­
ziemiach parowej pieksrni i wysilają wszystkie swoje 
funkcje umysłowe, byle tylko sobie w jakowy spo­
sób zapewnić choćby mały zapas „chlódku*, jako 
antidotum przeciw upałom. Opowiadają, iż w jednym 
z tutejszych sądów jakiś dygnitarz kazał woźnemu 
przynieść do biura duży szafel lodu. Skutek byl nie­
zawodny i radca uzyskał w swej pracowni jurydy­
cznej rozkoszny chltdek. A ponieważ verba movent 
a exempla truhunt, więc też na dru = i dzień w 
wielu zaraz biurach pojawiły się szafliki z lodem. 
Moralny z tego sens wynika, że .. ludzie zawsze 
sobie zaradzić umieją, zwłaszcza, gdy kto raz już 
sposób wskaże.

Mały Albin Selzer, syn szyDkarza lwowskiego 
zgubił wczoraj na ulicy Każmierzowskiej kwotę 
150 zł.

Czego tu już we Lwowie nie kradną. Wczoraj 
aresztowano Michała Woźniaka za kradzież nocną 
połowy dachu z budki, stojącej na placu Strzeleckim.

Oba te jednak wypadki nie eą żadną sensacją 
Najciekawszem jest pojedynek malców, jaki się 
rozegrał na podwórzu jednej z realności, położonych 
na górnej części ulicy Leona Sapiehy. Malcy (stu­
denci z niższych szkól średnich) posprzeczali się o 
coś i w zapalczywości pochwycili za rapiery starszych 
braci, aby... się zakłuć na śmierć. Wyższe jednak 
wyroki nasunęły na to stróża kamienicznego, który 
widząc zajadłość walczących stanął między nimi, 
niby vis major z miotłą i położył tamę tej krwio­
żerczej zabawce.

W Wisłoku utopiło się w ciągu ostatniego ty­
godnia czterech łudzi.

Najoryginalniejszą a zarazem najniebezpieczniej­
szą na pozór koleją jest linja, prowadząca na Cor- 
coTado, w okolicach Rio Janeiro. Góra ta należy do 
łańcucha, otaczającego zatokę Rio Janeiro, w któ­
rym najwyższym szczytem jest „Głowa cukru* (Pao 
de Azucor), niedostępna dla stopy ludzkiej. Dotych­
czas zdołało wdrapać się na nią dwóch czy trzech 
majtków okrętowych, istnych gimnastyków, którzy 
x narażeniem życia przedsiębrali tę karkołomną wy­
cieczkę. Otóż na Corcovado, mało co mniej stromą, 
prowadzi zuchwale rzucona kolej zębata, budowana 
według systemu kolei na Rigi. Kolej ta zaczyna się 
na stacji Cosme Velho, tu i za Rio de Janeiro.

Otwarte wagony pozwalają podróżnym zachwycać się 
iście podzwrotaikową roślinnością, pokrywającą pod­
nóże góry. Dalej droga wycięta jest w niesłychanie 
gęstym, dziewiczym prawie lesie, złożonym z palm, 
bananów, drzew chlebowych i t. p., oplecionych 
Ijanami tak gęsto, iż pociąg wdziera się na górę 
pomiędzy dwiema ścianami zielonemi, dwiema ma­
sami pni i listowia tak zwartemi, iż, zda się, nie 
przecisnęłaby się tędy żmija. Na ®/4 wysokości góry 
znajduje się stacja Paineivan, przylepiona do spadzi­
stej płaszczyzny, niby guiazao jaskółcze. Cała podróż 
na szczyt trwa trzy kwadranse. Do samego szczytu 
kolej, z powodu zbyt wielkiego spadku, już nie do­
chodzi, tak, że tmyści podróż do stacji krańcowej 
odbywają pieszo. W czasie podróży turysta nieraz 
czuje zawrót głowy, ale za to po wdrapaniu się na 
szczyt ma przed sobą jedną z najpiękniejszych pa­
noram świata, ze stolicą Brazylji, oceanem i wy­
spami, pokrytemi palmami, jak na dłoni. Krótka ta 
700-metrowa kolej kosztowała trzy railjony franków.

Z chwili. W notatce kronikarskiej pod powyż­
szym tytułem zamieszczono w sobotnim numerze 
ustęp utyskujący na germanizm tow. Fonciere. Otóż 
ów pan, który się uskarżał na prusacką butę se­
kretarza, wprowadził nas w Lłąd, gdyż p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  n i e  m ó w i ł  z s e k r e t a r z e m ,  
ale z pewnym urzędnikiem, który przybył niedawno 
z Budapesztu jako korespondent dla pism niemie­
ckich i k t ó r y  i n a c z e j  w y s ł o w i ć  s i ę  n i e  u- 
mi a ł .  Błąd ten prostujemy tem chętniej, że przez 
użycie słowa „sekretarz* dotknąć inógl inną osobi­
stość, która z prusacką butą nic uie miała i nie 
ma wspólnego. Nadmieniamy, że wszyscy inni urzę­
du cy tego towarzystwa używają naturalnie języka 
polskiego.

Egzamin z rachunkowości państwowej i ku ­
pieckiej złożył przed komisją egzaminacyjną w na­
miestnictwie p. Erazm Czeżowski, urzędoik podatko­
wy, przydzielony do starostwa w Buczaczu.

Mianowania. Cesarz zamianował posiadającego 
tytuł i charakter radcy dworu, radcę namiestnictwa 
Gustawa Mauthnera radcą dworu przy namiestnictwie 
we Lwowie; dalej zamianował posiadających tylut i 
charakter radców namiestnictwa, starostów : Włady­
sława hr. Russockiego w Brodach, Marcelego Mona- 
sterskiego w Stryju, Adama Fedorowicza w Rzeszo­
wie, Juljusza Prokupczyca w Stanisławowie, dr. Sta­
nisława Dunajewskiego w Tarnowie, Seweryna Bań­
kowskiego, Djonizego Zawadzkiego w Tarnopolu, 
Leona Kurykowskiego w Białej, Bogusława Kieazkow- 
skiego w Samborze i di. Juljuia Sniralańskiego w 
Żółkwi, jako też starostów: Karola Franza we Lwo­
wie, Augusta Szczurewskiego w Jarosławiu, Ferdy­
nanda Pawlikowskiego, Stanisława Zimnego i Bogu 
miła Szeligowskiego radcami namiestnictwa w eta­
cie namiestnictwa we Lwowie.

Prezydent ministrów przeznaczył radców namie­
stnictwa: Seweryna Bańkowskiego, Stanisława Zi­
mnego i Bogumiła Szeligowskiego do służby przy 
namiestnictwie we Lwowie, oraz poruczył radcy na­
miestnictwa Ferdynandowi Pawlikowskiemu kiero­
wnictwo starostwa w Kołomyi; dalej zamianował 
komisarzy powiatowych: Cyprjana Sozańskiego i Ja­
na Matkowskiego starszymi komisarzami powia­
towymi.

Namiestnik zamianował koucepistów namiestni­
ctwa: Mieczysława Tabcau, Zygmunta Rudnickiego, 
Tadeusza Wrześniowsk'cgo, Jana będkowskiego, Ka­
źmierza Wżydowskiego, Heuryka Ettmayera, dr. 
Karola Matyasa, Zygmunta Karasińskiego, Bolesława 
Hellera, Wincentego Prz^bysławskiego, Michała Za­
wadzkiego, Kazimierza Jaworczykowzkiego, Adolfa 
Piaseckiego, Marcelego Zaduruwicza i Zygmunta Żs- 
leskiego komisarzami powiatowymi, a praktykantów 
konceptowych namiestnictwa : Kazimierza Strońskie- 
go, dr. Czesława Trombałowicza, Józefa Ipohorskie- 
go-Lenkiewicza, Stanisława Krasińskiego, Kazimierza 
Przybysławskiego, Hilarego Hoszowskiego, Stanisła­
wa Czyszczana, Kazimierza Madurowicza, dr. Tadeu­
sza Moszyńskiego, Stanisława Podwińskiego, Broni­
sława Kwiatkowskiego, Eugenjusza Salomon-Fried- 
berga i dr. Stanisława Okęckiego koncepistami na­
miestnictwa.

Przeniesienia Prezydent ministrów przeniósł 
starostę Antoniego Poglodowskiego z Chrzanowa do 
Sanoka i poruczył sekritarzowi namiestnictwa Edwar­
dowi Czermakowi kierownictwo starostwa w Chrza­
nowie.

Z notatek reportera. (Tryum f magistratu. — 
Przykre skutki podobieństwa. — Jak nie kijem, 
to... drągiem. — Słówko o p . Menaschecie i 
dreyfusjada. — Zgromadzenie ludowe.) Wc o 
rajszego dnia magistrat m. Lwowa znów try­
umfował, dzięki bowiem „opadom atmosferycznym*, 
na ulicach miast i nie wznosi'} się tumany pyłu, a 
puste beczkowozy, krążące we wszystkich kieaunkach 
sławę tego wypadku podciągały na gwałt pod ru­
brykę pożytecznej działalności... magistratu.

Ochłodziło się po deszczu powietrze, ale nic 
ochłodził się zapalczywy umysł Wolfa Weismana, 
który z dawien dawna żywił w sercu głęboką nie­
chęć do swego pobratymca Mayera Kochera i po­
przysiągł mu semstę. Szedł więc sobie p. Wolf 
wieczorem ulicą Jagiellońską i nagle stenął onie­
miały ze zdziwienia zobaczywszy tuż przed sobą 
Mayera, który od dłuższego czasu unkał  go... jak 
zapowietrzonego. Pomny na złożoną przysięgę Wolf 
bez namysłu jedną ręką pochwycił wroga za piersi, 
a drugą zaczął go z całych sil okładić po fizjogno 
mji. Krzyk przeraźliwy Mayera zw bil znajdującego 
się w pobliżu policjanta który przy pomocy kilku 
koltgów zdołał rozdz:eIić walczących i odprowadzić 
na insrieVrję gdzie Mayer wylegitymował się jako 
pan N. Brandler, właściciel kilku kamieaic i znako­
mity fiaansista.

Wolf nic wierzył j d n a k  temu .zawracaniu gi­
tary* i ponownie w obliczu władzy rzucił się na 
niego. Tym czasem jak deus ex machina zjawił się 
rzeczywisty Muyer ze skargą na Wolfa i prośbą o 
wzięcie jego go nej osoby pod „nadzór", gdyż w 
w przeciwnym razie, on, Mayer, nie może być pe­
wien życio. Komisarz, skonstatowawszy „syamskie* 
podobieństwo p. Brandiera do Mayera i przyjąwszy 
ten fakt jako okoliczność łagodzącą postępek Wolfa, 
zaordynował temu ostatniemu przymusową przecha 
dzkę na ul. Słoneczną, gdzie na parę dni w aresz­
tach policyjnych apogrzebioo* Został.

Jak nie kijem — to... drągiem powiedziała pa­
ni Magda Denderusowa. obywatelka z Winnik, po­
rzucona przez męża, który chwilowo zakochał się w 
.kapeluszowej" babie, a powiedziała to w chwili, gdy 
wiarołomny małżonek po kilkunastu dniach nieobec­
ności, straciwszy wszystko, jak syn marnotrawny 
powrócił do niej, błagając o przebaczenie. Magda nie 
rzuciła jedcak słów swych ana wiatr*, ale v istocie 
tak „sprała" drągiem swojego Michała, że ten upadł 
u jej stóp z rozbitą głową. Ż ń  się zrobiło zacnej 
niewieś?ie „podłego*, ułożyła go na wóz i zawiozła 
do Lwowa, gdzie stacja ratunkowa zajęła się .sk le­

jeniem* rozbitego „czerepa*, o ile się zdaje z do­
brym skutkiem.

Ma Dreyfuss gorących zwolenników na bruku 
lwowskim, ale najgorętszym z nich jest bezwarun­
kowo p. Menasches, właściciel piwiarni okocimskiej 
na rogu ul. Sykstuskiej i Stowackiego, który jak 
zbawienia wyczekiwał powrotu tego „bohatera." Od 
chwili, gdy „S fa i1, zawinął dc brzegów Francji, p. 
Menasches tak urósł w dumę że o gościach swych, 
przeważnie urzędnikach pocztowych, nie wyraża się 
inaczej jak „g o je1 i odgraża się, że przyszedł już 
„kuniec“ panowania tych ,,ciemienżycielów“ ... W eł­
no p. Menasohesowi kochać brata Dreyfusa, ale nie 
wolno mu lżyć gości, z których o ile wiemy cią­
gnie nie złe zyski, tembardziej. że nie mają oni po­
trzeby odwiedzać jego lokalu i chętnie przeniosą się 
gdzieindziej.

Ożywił się wczoraj wieczorem pasaż Hausma- 
na, bo komitet partji socjalno-demokratyczncj zwołał 
na ten dzień zgromadzenie ludowe, którego prze­
bieg był bardzo gorący : gorąco było w sali, gorąco 
przemawiali towarzysze, pot lał się z czoła komisa 
rzy Wenza i Rożałowskiego, którzy tu reprezentowali 
władzę bezpieczeczeństwa. Tow. Żelaszkiewicz ree- 
rował sprawę bezrohocia tj. zastoju w ruchu budo­
wlanym i eprawę drożymy, Którą wywołał nowo 
nałożony podatek od cukru, piwa i wódki i starym 
zwyczajem wyklinał rządy Badenich i Thunów, przy- 
czem nie zapomniał przejechać się po ,Kole pol- 
8kiem*. Tow. Mięsowicz przemawiał tak gorąco, że 
kom Wenz czuł się w obowiązku uspakajania go, a 
towarzisz Stengel zachęcał zebranych, aby „pałkami* 
zdobyli sobie to, czego zapragną. JWny poseł — 
towarzysz p. Kozakiewicz referował nie mniej ciepło 
sprawę zmiany ordynacji wyborczej do rady miej­
skiej, a w końcu uchwalono następujące rezolucje, 
postawione przez tow. Mięsowicza; „zgromadzenie 
protestuje przeciw bezprawnie nałożeniu nowych po­
datków na mocy §. 14 i domaga się zniesienia tego 
p?ragrafu tudzież poskromienia tych, którzy stojąc 
u steru rządu nadużywają go* ; uchwalono i rezolu­
cję p. Kozakiewicza, która brzmieniem swem żąda 
reformy ordynacji wyborczej i do rady miejskiej w 
myśl memorjału przedłożonego w r. 1894 ze streny 
partji prezydentowi p. Mochnackiemu, a na mocy 
której partja mogłaby urzeczywistnić swój program 
„komunalny".

Bankructwo. Piekarz przy ulicy Kazimierzo­
wskiej Kalman K a l b  rglosił krydę. Pasywa przera­
stają aktywa o 77.000 zł. Mówią o wekslach z fał­
szywymi podpisami, Kalb miał już zostać areszto­
wany.

Z8 stacji ratunkowej. Dziewięcioletni Romcio 
Niwiński, zamieszkały pod 1. 46 przy ul. Koperni­
ka, chciał sobie zerwać gruszkę i w tym celu wy- 
drapał się na drzewo. Na nieszczęście złamała się 
pod nim gałąź i Romcio spadł na ziemię, przyczem 
złamał sobie nóżkę. Zawezwane pogotowie stacji ra­
tunkowej zaopatrzyło go i powierzyło opiece domowej.

K8. StojaloW8ki zaprzecza ostatnim doniesie­
niom pism i twierdzi, iż wcale nie ma zamiaru 
wstąpić do Kamedułów.

Straszny wypadek. Pociąg pospieszny, zdąża­
jący z Tarnopola do Podwoloczysk, koło budki 3, 
najechał na dziecko włościanina z Gajów wielkich i 
zmiażdżył je na śmierć. Ojciec właśnie zdążał z 
dziećmi drogą polną do domu i zatrzymał się przy 
rampie, aby przeczekać przejazd pociągu. Młodszy 
chłopiec chciał szybko przejść rampę, zanim nadje 
dzie pociąg, a gay już byl po drugiej stronie pra­
wie, pochwyciła go maszyna, druzgocąc na kawałki.

Morder8tWO. Andrzej Gzczewko, włościanin z 
Popiel, zamordował dnia 11 bm. żonę swą Teklę, 
a zdarłszy z niej korale wartości 150 zł., uciekł. 
Żandarmerji atoli udało się schwytać go tego same­
go daia i odstawić do sądu.

W Lublinie, w kościele Św. Trójcy, na 
murze sehodów prowadzących na chór, po zdjęciu 
wyprawy wapiennej, odnaleziono obraz polichromi- 
czny, malowany al fresco w tyra samym chara­
kterze, jak w kaplicy Jagielońskiej w Krakowie, lub 
też w prezbyterjum katedry sandomierskiej. Chara­
kter i styl obrazu jest czyst > bizantyjski, aczkolwiek 
kościółek wzniesiony w stylu gotyckim. Obraz przed­
stawia Matkę Boską z Dzieciątkiem Jezus, siedzącą 
na tronie w asystencji z boku dwóch świętych, 
którzy protegują Matce Bożej klęczącego męża, odzia­
nego w ptaszcz gronostajowy. Tui za u m stoi mło­
dzian, trzymając miecz w ręku. Za młodzianem je­
szcze jedna osoba z rozwianemi włosami, w długich 
szatach, zapewne kapłan. Postać klęczącego męża 
bardzo subtelnie odziana; głowa na pół łysa i na 
brodzie mały zarost ciemnego koloru. Dwaj święci, 
stojący po bokach tronu, z aureolami, dziś zaciem- 
nionemi, a poprzednio zloconemi, zdają się przed 
stawiać śś, Cyryla i Metodego. Pierwszy z nich trzy­
ma w lewej ręce olbrzymią kartę z napisem nie­
czytelnym, a drugi ubrany jest w paljusz arcybisku­
pi. O odkryciu powyższem zawiadomiono Akadem ę 
Um ejętnośei w Krakowie, a ry unek i fotografja 
tego obrazu przedstawione będą na zjeździe arche­
ologicznym w Kijowie.

Polacy W Stambule W Kolonji polskiej wre 
walka. Towarzystwo polskie, po śmierci prezesa Mo­
rawskiego. rozwiązało się. Ponieważ brakowało tam 
wzorowego porządku, większość postanowiła obecne 
Towarzystwo zreorganizować i żywioły rozprószone 
połączyć; sprawa to ważna, gdyż takie stowarzysze­
nie może tutejszej Kolonii oddać wielkie przysługi. 
Do kolonji polskiej w Adampolu (w Mahj Azji), 
zjeżdżają się ze stolioy liczni goście, łaknący 
balsamicznego, tamtejszego powietrza i wiej­
skiego spokoju. W obec zwiększonego ruchu, osa­
dnicy polscy mają teraz niezły Jarobek. Odwiedzał 
ich niedawno ks. misjonarz Czermiński T. J. z Kra­
kowa. Mówił, że znalazł dużo dobrych chęci i że 
na razie więcej wymagać od owieczek nie można, 
ponieważ były bardzo zaniedhanc. Miał on też tu i 
misje do Polaków, 3łabo uczęszczane, bowiem mało 
jest tu nas. W jednej z największych prywatnych 
szkół w Carogrodzie, amerykańskiej, odbył się nie­
dawno egz min. .Między ustępami, deklamowanymi 
przez uczniów, a wybranymi z najznakomitszych dzieł 
literatur świata, znalazła się i scena walki z bykiem 
z „Quo vadis?* Miło było Polakowi słyszeć Sienkie­
wicza, obok W. Hugo, Mackaulay'*, Szekspira, She- 
rians i t. p. Muzyka grała polskie mazurki, prawda, 
że koncertem dyrygował p. JaroUski.

* Posiedzenie komitetu budowy pomnika dla Kor­
nela Ujejskiego, odbędzie się dziś w środę dnia 26 b. m, 
w sali posiedzeń magistratu o godzinie 5 popot.

* Egzamin w Zakładzie karnym Dnia 28 i 29 lipca 
b. r. o godzinie pót do 9 przed południem odbędą się 
w tutejszej szkole egzamina całoroczne, a mianowicie: 
w piątek dnia 28 b. m. w I. klasie, a w sobotę dnia 
29 b. m. w II. i III. klasie. Przed rozpoczęciem egza­
minu dnia 28 b. m. odprawi się w kaplicy Zakładu 
o godzinie 8 rano w obecności wszystkich do szkoły 
uczęszczających więżni msza święta, podczas której po­
pisywać się będą ci więźniowie, którzy się uczyli muzyki 
wokalnej i instrumentalnej.

Zmarli:
Florentyna z Kaczkowskich G ó r s k i ,  żona b. apte­

karza, zmarła we Lwowie w 68 r. życia.
Adolf K o r b e l ,  inżynier kolei państwowych, lat 54, 

zmarł w Krakowie.
Leonard Kowa l s k i ,  oficjał pocztowy, łat 34, zmarł 

w Krakowie.
Adam S t u d z i ń s k i ,  urzędnik Kasy oszczędności 

miasta Krakowa, przeżywszy lat 40, zmarł w Krakowie 
dnia 21 b. m.

Ks. Ignacy O r z e c h o w s k i ,  pleban w Rybnej, 
zmarł tam, licząc 78 lat życia. Pogrzeb odbyt się we 
wtorek 25 b. m.

Praga - Kraków.
Jazdę. rozstawna cyklistów czeskich i polskich 

między Pragą a Krakowem skończyła się — jak już 
donieśliśmy — w niedeielę o godzinie 5 m. 45, 
a więc cykliści drogę z Pragi do Krakowa, wy­
nosząca 502 kilometrów przybyli w 21 godzinach 
45 minutach.

Pragę opuścili czescy jeźdźcy w sobotę o go­
dzinie 8 wieczorem i w Ołomuńcu stanęli o godzi­
nie 6 min. 40 rano w niedzielę. Stąd ruszono przez 
górzysty teren Moraw ku granicy szląskiej i człon­
kowie klubu „Blesk* z Morawskiej Ostrawy stanęli 
licznym pocztem w Cieszynie o godzinie 11 min. 50 
w południe. Tu oczekiwali już druhowie cieszyńscy 
i delegat oddziału krakowskiego, druh Ebert. Po 
odebraniu depeszy, z.wartej w torebce skórzanej,
0 ozóobnens zamknięciu, rusz&uo bezzwłocznie w 
drogę. W Białej znalazła się depesza o godzinie 1 
min. 50 z południa. Stąd eskortowali list druhowie 
krakowscy, Birtus i Maślaniec i odjechali do Wi- 
tanowie. Dalej jechali arunowie Dekoidy i Schlosser 
do Wisły, Szopińssi i Vogel do Liszek, Podczaski
1 Kowalski stanęli w Krakowie o godzinie 5 min. 
45 i o tej godzinie Więczyli list p. prezydentowi 
Friedleinowi

Po zawiadomieniu telegraficznem stacji praakiej 
o przybyciu ostatnich jeźdźców z depeszą, otrzymał 
zarząd oddziału kolarzy „Sokoła* krakowskiego na­
stępującą odpowiedź telegraficzną z P rag i: „Gratu­
lujemy Wam doakonałej jazdy rozztawnej, która po­
parte była sprawnością wykonania polskich jeźdźców. 
N a  edar! Za „Zjednoczenie czeskich cykliitów* 
Klim esz, prezes.

Pismo przywiezione przez cyklistów od prezy­
denta miaste Pi agi do prezydenta miasta Krakowa, 
brzm i: „Miła to dla mnie teraz okazja, że mogę 
WPanu złożyć moje szczere powinszowanie z powo­
du powtórnego wyboru Pańskiego. Członkowie Cetkó 
Ustredni Jednoty veloeipedistu przedsiębiorą wła­
śnie wycieczkę do Krasowa Korzystam więc z ich 
grzeczności, nranowicie z grzeczności prof. gimn. 
Jana Sommera, przezylając pozdrowienie odemnie 
dla Pana, oraz serdeczne życzenie, by wszystkie 
Pańskie usiłowania, skierowane zawzze dla pożytku 
Waszego król. miasta i wszystkich jego mieszkań­
ców, uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. Je­
stem zawsze ożywiony koleżeńskiem uczuciem dla 
WPana. Uniżony sługa dr. J . Podlipny, starosta 
król. stoi. miasta Pragi*.

Pismo to owinięte było w papier pergaminowy, 
a następnie dopiero włożone w kopertę; tekat jego 
zaś zredagowano w języku czeskim, a obok umie­
szczono tłóm .czenie polskie.

Prezydent p, Friedlein wy tlał natychmiast po 
otrzymaniu pisma telegraficzną odpowiedź, którą tu 
zamieszczamy: „Starosta dr Podlipny. Praga. Pumo 
Wasze, Czcigodny Panie, doszło rąk moich o go­
dzinie 5 minut 48. Za łaskawe życzenia najserde­
czniej dziękuję. Chyżośc, z jaką liat przewieziono, 
dowodzi nietylke zręczności i wytrwałości młodzieży 
słowiańskiej, ale nadto świadczy o gorącem uczuciu 
wzajemnej miłości, ozywiającem serca bratnich na­
rodów. Friedlein*.

S o ł t y s i o  k.
Sielanka.

i.
„ — Hej skrzypią’m ci tam skrzypice,
Ż? masz oczy, kieby św ce, —
Zaś z basetli glos, hen, leci,
Że w tych oczach djabe! świeci.

Hej tną’m skrzypki rzną'm od ucha,
Żeś ty, Maryś, cud dziewucha,
Zaś ba*et)a huczy głucho,
Żeś ty okpisz jeat, psiajucho!
Hej rzną m skrzypki: Od dadadal 
Żeś mi szczerem sercem rada, —
Zaś basetla cięgiem woła,
Żeby ci nie wierzyć zgoła!...
Łgają’m skrzypki, jsko żywo,
A ja płacę sknypkum piwo,
Bez to, co mi smyk przygrywa 
To, co w duszy u mnie śpiwa.
Rznąm ci basy prawdę srogą'm,
A ja basy kopię nogą’m ; —
Niech w nie ja-ny pierun trzaśnie —
— Jo cię, Maryś, kochom siraśnie!...*

II
„— Oj, Maryś ty moja, Maiyśl 
Coś ty z i Marysia?
Mrygasz oczkiem, ząbki szciyriysz,
A dać nie chcesz pysia I 
Co mi po tych mrygarh twoich,
Po twej uciesznosci,
Kiej nijakiej mi do siebie 
Nie chcesz dać wolności!*
, — Nie mógę ci dać wolności,
Ch ć zbiera ochota,
Boś ty, Jasiu, gospodarski 
Ja bidna sirota;
Już i tak pomstuje matuś,
Już i tak się gniewa,
Że my z sobą gadki mamy,
Kąty wy3tajewa..."

„ — A zapytaj ty malusi,
Kiej dziewuchą’m byli,
Czy do tego mniodu chłopcom 
Wolności bronili?
Naszem prawem, kiejśwa młodzi,
Za tym mniodem gónić,
A kiaj się postarzejewa 
Będziem innym bronić i...*

„ — Nie mów do un ie  tak, Jasieńku,
Nie śraij się z matusi,
I nie kuś mnie po próżnicy,
Bo mnie nic nie skusi.
Cboćnyś klękał, ręce składał,
Wszystko na daremno,
A chcesz mego całowania —
Tq się ożeń ze mną I...*

III.
. — B.-z toześ tak zadufana,
Żeś na gębie tej rumiana?
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O, patRijta harda jaka: 
Dziedzicówn* ze dworaka!

A dyć u ranie kunie, woły,
Pełne gumna i stodoły;
Palcem kiwnę, mrygnę okiem, 
Lecą’m dziewki do mnie skokiem.
A u ciebie co, chudziaku?
Bida piscy na ć„or»uu;
Od kómina do zapiecka —
Jedna dusza — jedna kiecka!
Słuchaj: kupię ci dwie kiecki 
I śliczności paciorecki,
I trzewiczki i chuścinę,
Ino gęby daj mi krzynęl...*
„ — Tr.ymaj ty se chusty swoje, 
Nie dbam o nie i nie stoję — 
Milsza mi ta moja cnota,
Niźli góry órybia, złota.
A kiej myślisz, po chytrości,
Dojść kochania przez zacności,
To nie przychodź mi do zdroja, 
Bo nie będę nikiej twoja!...*

IV.
„Kipi we mnie gniew — Marysiu!
Kipi we mnie gniew,
Że masz oczy, kiej igiełki,
Śliczne zęby, kiej perełki,
Twarz, kiej z mleczkiem K rew —Marysiu! 
Kieby z mleczkiem krew !...

I radbym cię sprać — dziewucho 1 
Radbym ciebie sprać,
Żeś mi tak się w myśli wjadła,
Spokój wziena — serce skradła,
Swego nie chcesz dać, dziewucho! 
Swego nie chcesz d ać !...
A kiej chęć tę mam — jagodo!
Kiej chęć oną m am 1
Tak mi smutno, tak się boję,
Jakbym w własne serce moje 
Miał nóż wrazić sam — jagodo!
Miał noś wrazić sam !...“

V.
„ Chyba póńdę do kowali,
Niech mi serce kto nastali,
Jak się patrzy, mocno, pięknie,
bo mi — psial ość! — z żalu pęknie!
Abo zańdę do owczarka,
Dam bitego mu t.Ieuka,
Niech ten urok ze mnie zrzuci,
Abo do mnie cię nawróci.
Dam dukata bendaizowi,
Niech mi klepki w łbie odnowi,
Abo weźmie klin dębowy,
I wybije ciebie z głowy!...
Tak, czy owak skończyć muszę,
Choćby djabłu oddać duszę,
Bo nijakiej rady nie mom,
A dalibóg me wytrzymom!...“

VI,
„ — Korzec węgla kowal spalił,
Serce stali! — nie nastali!,
Owczarz dnia do czarów chybił,
Bil w łeb bendarz — nic nie wybił!
A tu w oczach — do pieruna!
Kaj popatrzę, stoi óna,
I świdrami wskróś się wwierca 
Dokumentnie mi do serca.
A tu w uszach bez przestanku 
Do wieczora od poranku 
Cięgiem śmiech jej pusty dzwoni 
I kaj pońdę, za mnę goni.

A tu w myśli śni i śni się, 
Jakby dostać tej Marysie,
I schorzałem już z tęsknoty 
Do calunków i pieszczoty!..."

VII.
Oj, żeby to o mnie, niby jako o mnie, 

Rzekłbym tobie Maryś, „A póńdź-że ty do mnie! 
Póńdź do mnie kalino, i niech organisty 
Zaśpiewa nam z chóru na ślub, na wieczysty!

Ale na nieszczęście rodzic się nwzieni,
Aby mnie oteuić gwałtem do jesieni,
A nie chcą’m-ci dla mnie innej gospodyni,
Ino takiej z grontem, a piemęazmi w skrzyni.
Oj, cóż ja nieszczęsny między wami zrobię ?
An mi tu odsieb, ani mi też k.sobie !
Nie słuchać rodzica, to grzech wielgi przecie, 
A bez ciebie, Maryś, jak tu żyć na świecie?*

VIII.
,  — Pońdę, powiem jegomości
0  tym żalu i ciężkości,
Niechaj ojcu wytłumaczy,
Że nie może być inaczej.
Koniec jakiś niech nradzą’m '
Abo niech mi ciebie dadzą'm,
Abo puszczą’m w świat daleki 
Za trzy góry, cztery rzeki!

Może łatwiej w ODcej strome 
Tej cięikcści się obron.ę,
1 zapomnę o Kochaniu,
I tęskno'ie i rozstaniu!*

IX.
„—Hop podkówki, hopaj dana,
Wiwat Maryś ukochana!
Wyńdź te  do mnie, wyódz do zdroja, 
I daj gęby, bo już moja!...
Tirititkom, tirititkom 
Dał mi ociec wolność wszystką’m, 
Zrobił mi na czole krryżyk 
I wesele sprawić przyrzekł.
Rach, ciach, ciachciach już po moście 
Idą’m swaty jegomoście;
StUKu pukn w okieneczko,
Skocz, im otwórz, Marysi.>czko 1

Kiej powiedzą oraci,>ą’m 
Wypij do nich, kiej przepiją’m ; 
Powiedz, że mi chcesz być żoną,
I niech będzie, jak sądzono!*

Wludeinuera Zagórski.

Apuchtin wileński.
Korespondent Daiennika Poanańsktego notuje 

pomyśiną wiadomość o odznaczeniu zasług kuratora 
wileńskiego okręgu naukowego S e r g i e j e w s k i e g o  
przez powołanie go „w s e n a t o r y * .

Pan Sergiejewskij był to Apuchtin wileński, 
który z całą brutalnością przeprowadził system ru­

syfikacji za pomocą szkoły, naśladując swój wzór 
narszawski, starał się być więcej rządowym od rzą­
du, działał samowolnie, nie stosując się do instru- 
kcyj z Petersburga i nieraz wchodził w zatargi z 
generał - gubernatorem T r o c k i m ,  który niemniej 
gorliwym jest wykonawcą sjmemu rusyfikacyjnego, 
ale trzyma się w ramach urzędnika-wysonawcy, nie 
prowadząc polityki na własną rękę.

Bezpośrednia przyczyna usunięcia p. Sergiejew- 
skiego ze stanowiska kuratora okręgu wileńskiego, 
nie jest nam jeszcze dokładnie znaną.

Zbrodnia w Jabłonicy.
Niedawno donieśliśmy, iż w sprawie morder­

stwa popełnionego na Jęwdosze Abrahamczuk z Do- 
brotewa, oprócz Nuty Marmorosza, aresztowano tak­
że brata jego Herzla,' obu podejrzanych o popełnie­
nie tej zbrodni i odstawiono ich do sądu obwodo­
wego w Stanisławowie. Obecnie donoszą ze Stani­
sławowa, że sędzia śledczy wypuścił z więzienia 
Htrzlk, zatrzymał zaś Nutę, przeciw któremu na­
mnożyły się poszlaki, świadczące o jego winie. Mia­
nowicie znaleziono w ostatnich dniach w ogrodzie 
gr kat. księdza w Jabłonicy, położonym nitdaleko 
miejsca zbrodni, porzucony w grządkach rewolwer, 
którym dokonano znrodni. Kilka naboi nie było wy­
strzelonych. Rewolwer ten należał niezawodnie do 
mordb>ej, który po ^pełnieniu zbrodni uciekając, 
rzucił go w ogród.

Dalej śledztwo wykazało, że ojciec Nuty, u 
którego służyła Jewdocha, miał u siebie rewolwer. 
Rewolwer ten jednak znikł bez śladu i Mtrmorosz 
nie umie powiedzieć, gdzie się on podział.

Śledztwo wykazało również, iż Nuta w istocie 
miał wkrótce ożenić się, chcąc więc zapewne ukryć 
swój stosunek miłosny z Jewdochą zamordował ją.

Izba sądowa.
Kraków 25 lipca.

(O spadek Ceerneka,)
Dziś rano rozpoczęła się rozprawa apelacyjna

0 testament śp. Czerneka, który, jak wiadomo zapi­
sał majątek swój przywódcom Krakowskiej partji so­
cjalistycznej. Skargę o unieważnienie testamentu, 
wniesioną przez adw. Lewartowskiego, sąd pierwszej 
instancji odrzucił. Skarżący odwołał się jednak do 
drugiej instancji.

Nowy SąCZ 24 lipca.
(Defraudant).

Dziś odbyła się przed tutejszym sądem obwo­
dowym rozprawa przeciw Józefowi Ullmanowi, po­
mocnikowi handlowemu w tutejszym bazarze chrze- 
cjaóskiiii, oskarżonemu o zbrodnię sprzeniewierzenia

1 kradzieży. Ullman zajmował w bazarze posadę od 
lat trzech z górą i miano do niego takie zaufanie, 
że przyjmował i wydawał z kasy pieniądze, uzyskane 
ze sprzedażi towarów w tym bazarze. Zaufania tego 
nadużywał jednak oskarżony, przywłaszczając sobie 
i wykradając ciągle z kasy pieniądze, za Które ku­
pował damskie zegarki i łańcuszki i inne koszto­
wności. Oskarżony przyznał się w części do winy i 
ze względu na to, oraz na młody wiek i nadzieję 
poprawy jego, zasądził go trybunał na miesiąc wię­
zienia. Zasądzony przyjął wyrok i karę zaraz roz­
począł.

Nowy Sącz 23 lipca.
(Ciekawy proces).

W czerwcu zjawił się w kościele nowosąde­
ckim znany socjalista dr. Lehman, aby trzymać do 
chrztu dziecko swego znajomego. Ks. Wawrzycki, 
zobaczywszy dra Lehmana, oświadczył, że nie może 
go aprobować jako chrzestnego ojca, ponieważ jest 
on znany z nieprzychylnego usposobienia dla religji. 
Chrzest istotnie nie odbył się. Wówczas dr. Lehman 
zaskarżył ks. Wawrzyckiego do sądu Odbyła się 
rozprawa. Ks. Wawrzycki ttómaczył postępek .wój 
tem, że dr. Lehman byt karany za obrazę religji. 
Sąd postanowił rozprawę odroczyć celem powołania 
nowych świadków.

B o sp ila r stw o , mtml \ H a n i .
—  Wiedeń 25 lipca. (Targ na woły.) Na 

poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 4911 sztuk; z tego z Galicji 509, 
z Bukowiny 238. Przebieg targu pomyślny.

Ceny podniosły się o 1 zł.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 111 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 63 
sztuk po 26— 30 zł., 247 sztuk po 31 — 34 zł., 
217 sztuk po 35 — 37 zł., za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 26 — 33 zł.; krowy podtuczone po 
2 5 —30 zł.; bydło chude dla masarzy po 17 —25 
zł. za 100 klgr. metr. żywej wagi.

r  Wiedeń 25 lipca. (Giełda, aboiowa). 
Pszenica na jesień od zł. 8 39 do 8 4 0 ; żyto 
na jesień od zł. 6'89 do 6 '9 0 ; kukurudza na 
lipiee-sierpieó od sł. — •— do — * —, na wrzesień- 
październik od z). 5 '04  do 5 0 6 ;  owies na
jesień od zł. 5*72 do 5*74; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 12’35 do 12’4 5 ; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od zł. 32*— do 3 3 '—. 
Tendencja silna.

—  Budapeszt 25 lipca. (Giełda aboiowa). 
Pszenica na październik od zł. 8*35 do zł. 8 37, 
na kwiecień 1900 r. od zł. 8*70 do 8*72; 
żyto na październik od zł. 6*68 do 6*70; kuku­
rudza na październik od zł. — •— do — • — , nasier- 
pi n od zł. 4*68 do 4 69, na maj r. 1900 od 
zł. 4*67 do 4*68; owies ra  październik od zł. 
5*45 do 5 '4 7 ; rzepak na sierpień od zł. 12 05 
do 12*15. Oferty na pszenicę słabe. Chęć 
kupna ograniczona. Tendencja s’aba.

i  leiBioai
„Dzienniki Pilskiej!".

Protest przeciw podatkowi od cukru.
Wiedeń 25 lipca. Odbyło się tu  wczoraj 

zgrom adzenie, zwołane przez socjalnych dem o­
kratów  w celu uchw alenia protestu  przeciwko 
podatkow i od cukru.

Kom isarz rządow y rozwiązał je  w sk u ­
tek wycieczek posła V e r k a u f  a przeciwko 
rządow i. Rozwiązanie wywołało burzliw e p ro ­
testy obecnych, tak dalece, że policja była 
zm uszoną salę opróżnić. Uczestnicy zgrom adze­
nia, do których przyłączył się tłum , usiłowali 
w  dem onstracyjnym  pochodzie udać się przed 
ratusz, policja jednak rozpędziła ich, przyczem 
aresztow ano kilka osób.

Grac 25 lipca. Po odbytem  wczoraj wie­
czorem zw olanem  przez socjalistów zgrom adze­
niu kobiet, na którem  m iano zająć stanow isko

w  spraw ie podwyższenia podatku od cukru, 
urządzili uczestnicy zgrom adzenia dem onstrację. 
W  celu u trzym ania porządku wkroczyła pulicja, 
rozpędziła dem onstran tów  i aresztow ała kilka 
osób.

Sprawa Dreyfusa
Rennes 25 lipca. Podług urzędowego do­

niesienia, proces Dreyfusa rozpocznie się 7 
sierpnia.

Paryż 25 lipca. Prezydent trybunału  kasa­
cyjnego Maseau w rozm ow ie z pew nym  dzien­
nikarzem  oświadczył, że w yrok rewizyjny nie 
ogranicza wcale p raw  sądu wojennego w  R en- 
nes. Przewodniczący sądu wojennego upraw nio­
ny jest na mocy swej władzy dyskrecjonalnej 
do pow ołania na świadków tyck wszystkich, 
którycb zeznania ważne być m ogą dla zupełnego 
w yświetlenia praw dy.

Pogrzeb carewicza.
Moskwa 25 lipca. Zwłoki w. ks. Jerzego 

przybyły tu  onegdaj wieczorem. Car Mikołaj w y­
jechał na icb spotkanie do Koszkowa i tow a­
rzyszył zwłokom aż do Petersburga, dokąd 
przybyły wczoraj wieczorem.

Petersburg 25 lipca. Zwłoki w. ks. Jerzego 
przybyły tu  wczoraj o godz. 6 wieczorem. Car 
i wielcy książęta wynieśli trum nę z w agonu, 
poczem w długim  korowodzie żałobnym , w  któ­
rym  wzięli udział car, carow a M arja, wielcy 
książęta i wielkie księżne oraz obcy książęta, 
odniesiono ją  do katedry piotro-paw łow skiej. 
Ulice przepełnicne byty publicznością.

Konferencja pokojowa.
Haga 25 lipca. Konferencja pokojow a uchw a­

liła przedłożyć delegatom  do podpisania, wzglę­
dnie rządom  do rektyfikow ania — następujące 
konw encje:

1) konwencję, dotyczącą pokojowego za­
tw ierdzenia m iędzynarodowych konfliktów ;

2) zaw ierającą postanow ienia w spraw ie 
wojny lą d o w e j;

3) dotyczącą rozszerzenia konwencji genew­
skiej na w ojnę m orską.

Dalej przedłożone zostaną 3 oświadczenia, 
na  podstaw ie których zabronionem  będz'e rzu­
canie eksplodujących pocisków z balonów , uży­
wanie pocisków rozszerzających tru jące gazy, 
eksplodujących w ciele ludzkiem.

Końcowy protokół zaw iera 5 następujących 
życzeń:

1) ograniczenie zbro jeń ;
2) ułożenie regulam inu, któryny określał 

p raw a i obowiązki państw  neutralnych;
3) przeprow adzenie studjów  nad  sposobem  

używ ania broni, celem ew entualnego osiągnię­
cia jednolitego uregulow ania tej spraw y;

4) zwołanie specjalnej konferencji, celem 
przeprow adzenia rewizji konwencji genew skiej;

5) uregulow anie spraw y ochrony własności 
pryw atnej podczas wojny m orskiej, oraz uregu­
lowanie kwestji bom bardow ania portów , m iast 
i wsi.

Haga 25 lipca. Protokół końcowy konferen­
cji pokojowej podpisany będzie przez wszyst­
kich delegatów, konw encje zaś tylko przez nie­
których nie zostaną podpisane. Część bowiem 
delegatów oświadcza, że m ocarstw a przez nich 
reprezentow ane zastrzegają sobie na  później 
przystąpienie du Konwencji. Anglja zastrzega 
się co do protokołu sam ego, zwłaszcza co do 
punktów  3 i 5, o którycb powiada, ze icb przy­
jąć nie mnże. A m erykanie zaś sprzeciw iają fię 
brzm ieniu a rt. 27 konwencji, dotyczącej sądów  
wojennych. A rtykuł ten zaczyna się słow am i: 
„M ocarstwa podpisane poczytują za swój o b o ­
w i ą z e k . . . *  Owóż A m erykanie dom agają się 
zastąpienia słowa „obowiązek* dokładniejszem 
określeniem , gdyż inaczej miałby ów  artykuł 
znaczenie, że S tany Zjednoczone zobowiązują 
się mieszać do sporów  m iędzynarodowych w 
Europie i na odw rót. Praw dopodobnie konfe­
rencja zam kniętą zostanie w sobotę lub w po­
niedziałek.

Paryż 25 lipca. Ajencja H aw asa donosi z 
P reto rji, że prezydent K rńger oświadczył wobec 
dziennikarzy, iż nie m yślał nigdy podać się do 
dymisji.

Wiedeń 25. lipca. Wiener Ztg. ogłasza: Ce­
sarz sankcjowal uchwalone przez sejm galicyjski 
ustawy o poborach gminnych od spirytualjów, sło­
dzonych napojów gorących, piwa i miodu, dla gmin 
Leżajsk, Mielec, Krościenko i Dembica.

Wiedeń 25 lipca. Politische Correspondenz 
ogłasza komunikat w sprawie akademji konsularnej, 
z którego wynika, że z początkiem roku szkolnego 
1899/900 opróżnionych będzie w tej azkole kilka 
miejsc elewów, połączonych ze stypendjami panstwo- 
wemi w wysokości 1 .300 i 1.000 zł.

Split (Spalato) 25 lipca. Pogrzeb ofiar eksplo­
zji kotła na torpedowcu t Adler* odbył się wczoraj 
wśród olbrzymiego udziału ludności i sfer oficjalnych

Drezno 25. lipca. W Lotblau stwierdzono 120 
zasłabnięć na tyfus 12 osób umarło. Przyczyną roz­
szerzenia się zarazy, którą zawlekli do Drezna ro­
botnicy, byta zakażona woda z wodociągów, które 
natychmiast zamknięto. Niebezpieczeństwo usunięto 
za pomocą daleko idących środków ostrożności.

Berlin 25 lipca. Wczorajsza katastrofa w Char- 
lottenburgu zdarzyła się podczas ćwiczeń polskiego 
towarzystwa gimnastycznego „Sokół.* Piorun ude-

ryl w maszt, na którym powiewała chorągiew, a 
obol którego stała grupa 11 osób.

Jak stwierdzono, jeden mężczyzna i jedna _o- 
bieta padli odrazu trupem, inne zaś osobj odniosły 
tylko lekkie obrażenia.

Bombaj 25 lipca. Dżuma wzmaga się. W Pi- 
na było wczoraj 110 wypadków zasłabnięć, z tych 
umarło 82 osób.

Wiedeń 25 lipca. Proguoza stacji meteorolo­
gicznej na jutro opiewa: dla Galicji zachodniej:
„Zmiennie, czasowo deszcz, nieco chłodniej*; dla 
Gal cji wschodniej: „Miejscami pochmurno, lokalne 
burze*.

ROZMAITOŚCI.
Wiadomości 080bl8te. P. Kazimierz S k r z y ń ­

ski ,  wiceprezes towarzystwa dziennikarzy polskich, 
wyjechał na miesiąc do Iwonicz*. — Ks. biskup 
Konstanty C z e c h o w i c z  z Przemyśla wyjechał w 
towarzystwie śwego prezydjalnego sekretarza ks. E- 
mila Pohoieckiego do Zakopanego. Powróci w po­
łowie sierpnia.

Proce8 Zimy 1 tow. Z Krakowa telefonują dc 
jednego z pism popoludniowycł : Obronę Wędrycho- 
wskiego, naczelnego buchaltera galic. Kasy oszczę­
dności, objął adwokat tuiejrzy dr. Szalay.

Jak się dowiadujemy z najlepszego źródła, akt 
oskarżenia przeciw Zimie zostanie po ukończeniu 
odesłany do minister stwa sprawiedliwości, które roz­
patrzy fakty, oskarżeniem objęte, osoby na świad­
ków powtłane, oraz stosunki ich, mogące ewentual­
nie zniewalać do zeznawania nieprawdy i po rozpa­
trzeniu zadecyduje, czy istotnie zachodzi potrzeba 
delegowania innego sądu pozalwowskiego do roz­
prawy. Wobec tego wszystkie dotychczasowe pogło­
ski o delegowaniu sądów w Krakowie, Rzeszowie, 
Tarnowie, Przemyślu, Tarnopolu i t. d. są przed­
wczesne.

Zakład dla opU8ZCzeRych, a sądownie lub 
policyjnie karanych i opieki rodzicelskiej pozbawio­
nych chłopców ma powstać we Lwowie. Uchwalono 
w zasadzie jego utworzenie na ostatniem walnem 
zgromadzeniu tow. opieki nad uwolnionymi więźnia­
mi. Brak jeszcze pieniędzy. Stowarzyszenie rozporzą­
dza zaledwie 10000 Ma więc wydział starać się o 
zebranie funduszów i uzyskanie placu budowlanego 
i materjalów budowlanych. Piękna myśl powinna 
znaleść poparcie, zwłaszcza ci, którym dię przelewa 
od dobrobytu, mogliby poszukać natchnienia w ewan- 
gelji i uczynić maluczkim to, o czem mówi Chry­
stus, że Jjm u samemu będzie uczynione.

Strejk lekarzy. VV miejskiej Kasie chorych w 
Krakowie urządzili strejk lekarze tej instytucji, mia­
nowicie drowie: Józef Żychoń, Wt. Mikucki, Jan 
Gansz i Stan. Drobt. Lekarze ci wystssowali do za­
rządu Kasy pismo, w którem jako powód ustąpie­
nia swego podają fakt zamianowania stałym leka­
rzem K~sy dr. Henryka K l u s z y ń s k i e g o ,  przy 
której to nominacji, zdaniem ich, nie kierowano się 
względami na zazlugi i faktyczne uzdolnienie, tylko 
wyłącznie względami na przekonania społeczne i po­
lityczne.

Zaburionia w zakładzie Kalek, w prowin­
cjonalnym zakładzie ubogich t. z. Lanaarmenhaus 
w Śremie przyszło przed kilku dniami do wielkich 
zaburzeń. Między ubogimi tego zakładu objawiał się 
już od kilku tygodni pewien niepokój, który w no­
cy z ostatniego czwartku na piątek przeszedł w 
awanturę.

Internowani, przeważnie ludzie ułomni, fizycznie 
i umysłowo upośledzeni, uzbroiwszy się, w co się 
dało, poturbowali wszystkich swoich przełożonych. 
Dopiero przywołani policjanci i żandarmi położyli 
kres zaburzeniom, Które groźne przybrały rozmiary. 
Najoporniejszymi skrępowano, odstawiono eskortą do 
miasta i osadzono w więzieniu sąd owe m.

Na śledztwo zjechała osobna komisja z Pozna­
nia. W zakładzie mieszkało 270 Polaków, 70 Niem­
ców i kilku żydów. Przełażonym jest p. Wuttke. 
Opiekę duchowną nad katolikami sprawuje ks. Za­
krzewski. Oczywiści* hakatyzm, nie stwierdziwszy 
jeszcze nawet przyczyn zaburzeń, widzi w nich objaw 
idei wielkopolskiej.

Burza. Z Brodów donoszą, iż onegdaj szalała 
straszna burza nad Leazniowem, miasteczkiem, po- 
lożonem kolo Brodo w. Piorun zabił jednę wieśnia­
czkę, jeJ -ego zaś chłopa ciężko poraził, oprócz tego 
zapalił jednę chatę.

Tyfus plamisty panuje nar miniiie w Dubo- 
wcach, a ospa i szkarlatyna w Ditkowcach ; obie 
wai leżą w powiecie tarnopolskim.

Strejk wybuchł wśród robotników pracujących 
w ‘ Kordzie przy zakładaniu rur wodociągowych we 
Lwowie.

Zabobon. Onegdaj popołudniu zapaliła się od 
pioruna w Malechowie za rogatką Żółkiewską sto­
doła gospodarza Karpińskiego. Przybyła ze Lwowa 
straż pożarna i poczęła ogień gasić, ale chłopi miej­
scowi, których pomoc była przy tem potrzebna, od­
mówili jej kategorycznie, motywując to obawą przed 
karą Bożą za przeszzadzanie temu, co „święty 
ogień* robi. Dopiero, gdy proboszcz miejscowy przed­
stawił im, że bliźniego w nieszczęściu trzeba rato­
wać i że ogień może ogarnąć także i inne budynki, 
zabobonni włościanie poczęli w akcji ratuLkowej 
pomagać

Na lewo! Napoleon I-szy lubił, aby mu odpo­
wiadano szybko na zapytania. Wiedsiał o tem jeden 
z szambeknów, który pewnego razu m.al donieść ce­
sarzowi o przybyciu kurjera z Wiednia. Udał się te­

dy do gabinetu cesarza, nie powziąwszy o podróży 
kurjera dokładniejszych informacji. „Ile czasu jechał 
kurjer?* — spytiil nagle cesarz. „Sześć dni* — od­
rzekł bez namysłu szambelan. „Jakie i  — spytał ce­
sarz, zdumiony niesłychanie szybką jak na owe cza- 
jy podróżą — kędyż jechai? „Ni Frankfurt, Lipsk, 
Hamburg i Amsterdam* — odrzekł szambelan szybko. 
„Go? co!1 — woła) cesarz — a gdzie geografjaf* 
„Zostawił ją  na lewo, wasza cesarska mości* — 
brzmiała zawsze szybka odpowiedź.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 25 lipca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 

Akcje austr. L  kt. kredyt. 382 25, Akcje węg. Zakł. kred. 
387*50, Akcje Anglobanku 152*50, Akcje Unionbankn 
310 50, Akcje L-encarbanki 240 50, Akcje Bankrereinn 
274*—, Akcje boden redit 456*—, Akcje gal. Bankn hipo­
tecznego —*—, Akcje kol. państw. 347-37, Akcje kolei 
połudriowej 74*2o, Akcje tramwajowa 475*—, Akcje kol 
ElbethJ 259 50, Akcje kol. Północnej 324'—, ‘je je  kolei 
Czemiowieckiej 287*2b, Akcje alpiny 24510, Akcje B ima 
Muranji 313 50, Akcje pragskiego Tow. żel. 1337*—, 
Akcje tabryai broni —*—, Akcje tnreckie tytoniowe 
Ja3*—, O błą. węg. indem. 94 70, henb. majowa 100*40, 
Austr. renta koronowa 100*20, Węg. reak. Loronowa 
96*50, 56 L listy Tow. kred. ziem. 95*bC, » ,  listy Banku 
kraj, »8*- -, 4*/,*/, listy Banku kraj. 100*50, 4°/„ listy 
Banku hipot. »6-75, 411/7„ listy Banku hipot. 100*25, 
5°/„ liany Banku hipot. 110*—, 4*/„ Gal oblig.' propinac, 
97*80, 4°/, Sal. poż. krrj z r. 1893 98*—, 4*/, Pożyci 
m. Lwowa 93*75, Losy tureckie 63-10, Marki 58*90, 
Roole 126 •»/,.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25 lipca 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja !. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. W. hr. Dziedu- 
szyck z Jezupola. R. ks. Puzyna z Czarnołoziec. S. hr. 
Łubieński, b  Lmuchowski z Warszawy. A. br Puglies z 
Medjolanu Dr. E. Ehrenthal z Trjeatc, Djrektor A. 
Schiltz i Krakowa. K. Perkins ze Stryja. W. Niedźwiecki 
ż żoną z Wańkowie. M. Fedyński z Podhajec. S. Bogusz 
z Borysławia. S. Ungjr z Koszyc. H. Haischek, A. Wei- 
pert z Wiednia. Dr, J. Hand z Tamowa. W. Jełowicki z 
Wołynia,

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Fredro z Wybranówki. 
W. Gniewosz z Kątów. T. Barański z Siemig.nowa. A. 
Małecki z Koszlak. Hr. Aitemr z Rozdołu. D. Iskrzycki z 
Sanoka. P. Cieślińska z Palańczyka. L Szul z Grybowa. 
Z. Sławińska z Kijowa. Dr. T. Hubrich z Sanoka J Pa­
procki z Mielnicy.

Nadesiane.
Podziękowanie.

Wielmożnemu Drowi Emilowi Silbersteinowi za oto 
czenie ś. p. drogiego ojca naszego peiną pośw lęsenia 
opieką w czasie długotrwałej jego ciężkiej choroby,
Przewielebnemu ks. Jarymowiczowi, proboszczowi św. 
Piotra i Pawła, W. P. Brunonowi Hryniewiczowi, na­
czelnikowi ochotniczej straży ogniowej „Sokół1, oraz
całemu korpusowi za oddanie „staraiej p'osragi ś. p.
zmarłemu; wreszcie wszystkim przyjaciołom, kolegom i
znajomym ś. p. ojca naszego, którzy przez wzięcie 
i.cznego udziału w pogrzeoie przynirśli nam wiele ulgi 
i pociechy w nieszczęściu, które nas dotknęło, nic. mo­
gąc inaczej, tą drogą zasyłamy z głębi serca płynące 
podziękowanie w staropolskich sio wach : „Bóg zapłać!'

Ju lja  e Drewnieu skicih Hucakowska
wraz z dziećmi.

Snecjalista dorób  w enerycznych i stórnych  
br. Maksymiljan Schmelkes

Kantor wymiany

K R Y N I C A .
W willi pod „Trzema różami”

„F lirt" „ K r a f

c 3 T p m w E
I  znpełnie do użytku gotowe na 
I  najlepszym pokoście tarte, 

szybko schnące, nadzwyczaj 
trwałe, do wszelkiego użytku w go- 
sp jdarst wie, we wszystkich kolorach

Farby lakierowe
szybko schnące, posiadające kolor 

i szklisty połysk.

I
I
I

Farby na dachy olejne i terowe.

\
T E K T U R Y

do pokrywania dachów.
Ter gazowy i drzewny 

KARBOLINEUM
F A R B Y  fasadowe i cementowe
Cement, Gips, Wapno

hydrauliczne.
LAKIERY, POKOSTY, PĘDZLE 

i SZCZOTKI
we wszystkich gatunkach i po naj­

niższych cenach pulecają p

FRIEDRICH I DEACOCK I
Lwów, ulloa Hetmańska I. 4, w

obok cukierni Wgo Grossa. 647 

î 40 ct.
(w ra z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą )

kosrtuje  
Senzacyjna powieść

Straszna Kobieta
(przekład z angielskiego).

Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini­
stracji „ Ś m i g u s a 11. Lwów, nlica 

Akademicka 1. 10.

K O N E U B S .
M agistrat stoi. król. m iasta K ra ro w a  ogłasza konkurs na  sześć 

posad praktykantów  konceptow ych na XI. randze z adjutum  rocznem  
po 800 zł. i praw em  do dwóch pięcioleci po 100 zł.

Od kandydatów  w ym aga się dow odów  przynależności tutej‘szo- 
krajowej’, zdrow ia, dobrej' sławy, wieku około 30 lat, ukończonych 
studjów  praw niczych i złożonych trzech teoretycznych egzam inów  rzą­
dowych. 676 1—3

Podania z w ym ienionym i dow odam i wnieść należy do P rezy- 
d jum  m iasta K rakow a najpóźniej do 31 października 1899.

K andydaci, którzy zostają w służbie rządow ej, albo au tonom i­
cznej, uczynić to  pow inni za pośrednictw em  swoich władz przeło­
żonych.

K raków  dnia 24 lipca 1899.
Friedlein.

C Y R K  H E N R Y

Uźeie, w u q  i tmze ś w .  A n n y
v  n k ł t . A x i «  k ą p i i l a i T K  

M

«1. Akłdmntoki. L 10.

otwarte co dziennie od godz. 
do 9 wieczorem; w niedzielę 
zakład o twar ty  ty lko  do 

$ popołudni*.

6 rano 
i święta 
godziny

Łaźnia dla pań
każdego piątku

odjedzmy 2— 7 wieesoreiń.

były kilkuletni 8ekunda>jusz szpit. powszech. na oddział, 
chorób skórnych i wenerycznych, ordynuje przy ulicy 

Kaźmierrowskiej 1. 43. 671 1—4

c. i uprzyi, galic. akcyjnego Baala hipotecznego
kupuje i sprzedaje 3 1—?

i f f l i f i i p i e r r  w a r to śc io w e i lo n e t r
pff najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim c d r ę b n e m  w e j ś c i e m- 
są do wynajęcie- pokoje f pomieszkania urządzone z wszel 
kim komfortem i wygCdami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i enkiernia.
Na żądanie wysela sie remizę na stację w Muszynie.
Bliższych inlormacyj udziela zarząd.

najlepsze tutki i hibułki w książeczkach 
z papieru Sassiwskiego

wyrobu

S. W. Niemojowskiego
188 i—? W9 L w o w ie .

Wszędzie do nabycia.

Dziś Środa 26 lipca o 8 - m e J  wieczorem 
Przedstawienie benefisowe ulubionego klowna

c o c o - c o c o - c o c o
Bog.ty program. — Nowość: Wyższa szzjła ze słoniem i koniem wy­
prowadzonym przezp.Loi set. — T iif S Ł«-o-Tardy, latający ludzie.

Pantomina komiczna: D jabel llKedjolana. _

IOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO



4 D ZH N N U  POLSKI z dnia 26 lipca la w ł  r.

DROBNE d&łdszenia.
Donies ienia  rozmaite

po 1 */* centa od w yrazu.

c. k. natarjuz w Krakowcn poszukuje 
koncypjenta obznajomionego z pra­

ktyką prowincjonalną i rutynowanego 
pisarza obznajomionego z księgami grun- 
towemi i manipulacją sądową, posada do 
objęcia zaraz. Zgłoszenia wprost. 786

Dllety wizytowe, zaproszenia, karty i listy
0  ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Ahtonl Przy- 
•zlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

gudydat notarjalny z 18-letnią czysto 
*  notaijalną praktyką uzdolniony do 
substytucji, poszukuje posady w jednem 
z miast powiatowych. Bliższa wiadomość 
u p. Emila HoHbi w,kiego, emerytowa­
nego adjunkta sądowego w Czortkowie.

Wdowa, matka 3-ga dzieci, bez żadnego 
»» zaopatrzenia, prosi litościwe serca o 
wsparcie. Jedno dziecko chłopca l 1/, ro­
ku Uczącego oddałaby za swoje. Datki na 
ręce , Dziennika Polskiego*. Katarzyna 
Świrczek ul. Gródecka 1. 87 u stróża.

W kamlanloy nowej Czarneckiego 3, jest 
od 1 września de najęcia 6 sklepów 

większych i mniejszych i 6 pomieszkać, 
Każde po 6 pokoi z przynależytościami. 
Bliższa wiadomość w kancelarji dra Ta­
deusza Sołowija. 793

nzleriaua 300 morgów skomasowanych, 
w urodzaje bardzo ładne, budynki dobre, 
przy szosie, 7 kilometrów od Halicza, do 
objęcia zaraz. Zgłoszenia, pod .Dzierża­
wa* post restant Horożanka. 791

przyjmę na stancję dwie lub trzy pa-
1 nienki uczęszczające do szkoły, pro­
szę o zgłoszenie, pod adresem: .Wdo­
wa* ul. Ossolińskich L 11, parter, gmach 
śradkowy, we Lwowie.

prowincjonalna kerzyełnle zaraz 
do sprzedania. Bardach, Kościuszki 22.

Apteka
■* do si

2 frontowo pokoje z kuchnią i przyna­
leżytościami zaraz do wynajęcia. Ko­

chanowskiego 14.

.,Extrait de Neix“
do farbowania aiwyoh włosów wy
na1 ark i fabrykanta perfum lol. 

lożefowloza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
au, ufarbrwać posiwiałe włosy na 
kolor czaiuy, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po zł 1.60, pró­
bne 60 ck We Lwowie u Leona, 
ul. Karola Ludwika 1. 1, u J. Jafala 
hotel europejski i u Friedrich i A. 
Beacock, Hetmańska 1. 4, skład 
farb. W Krakowie u Reima i Ski, 
linja A-B i u R. Wisk dy. — Głó­
wny skład: Warszawa, Nowo- 

^enatoiska 2. J. Józefo «lez.

Na sezon letni!!
kręgle I kule z drzew a do 

kręgielni,
, Lig nim sanctum* 
.Lavn-Tennis*
Rakiety I Piłki do Lavn- 

Tennis. 644 1—2

KROKIETY
Hamaki dla doroslycn i dla 

dzieci.

P.Tyrządy pokojowe gim na­
styczne.

HUŚTAWKI
ogrodow e dla dzieci 

poleca najtaniej

FRlEDBlGłl i BEACOCE
Lwów, ulloa Hetmańska I. 4,

obuk cukierni Wgo Grossa.

Chroniczne swądzenie skory,
liszaje wszelkiego rodzaju, wyrzuty skór­

ne, pocenie się rąk i nóg,
le c z y  z u p e łn ie  i  g ru n to w n ie

„Ichtiol SalicH”
wypróbowane przez Lkarzy. Używać 
można jako wcieranie na wszystkich czę­
ściach ciała. Po poprzedniem przesłaniu 
4 koron, wysyłka następnie franco, dy­
skretnie wraz z przepisem użycia p’zez 
aptekę w Szabadszaitas (Węgry). 1-?

N iezaw olD f! śrndRi
przeciw

molom i owadom
Antimollnę 
Naftalinę i kamforę 

Kamforę naftalinową 

Papiery naftalinowe 

Liście paczulowe i plimo 
Tynkturę kajeputową

AflJela proszek przeciw
m olom  i ow adom

Zacherlin
polecają 645 1 —2

FRIEDRICH i BEAGOGK
LWÓW

ulica Hetmańska liczba 4.

Ważne dla Pań!
Tylkt za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole UUh LUGENJI WECKERÓWNEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzn/ 1. 5, U piętro, 
drzwi 19. Osobny kms dla więcej uczen­
nic równocześnie w nance udział biorą­
cych w zniżonycn warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—7

Uczeń
Jest potrzebuj do handlu galante­
ryjnego, opieka rodziców i utrzymanie w 
domu konieczne. — Górski i Szydłowski 
plac Marjack ióg Hetmańskiej. 578 1-1

Z n ik n ą

plamy, węgry, czerwoność twaizy piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łnb podobnych wad piękności, po nżyciu 
P a s ty  SilT ia. Cena 1 zł Główny 
skład w aptece 2 . R u e k e r a  w.' 
L w ow ie (Galicja). 653 1—27

P ie rw sz o rz ę d n y  w zorow y

PENSYONAT
(zakład n a u k O M y c ta m z j )

dla uczniów szkól średnich, uczęszczają­
cych do szkół publicznych i prywaty 
stów, zostanie otwarty w sierpniu br. we 
Lwowie. Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
wyjaśnień M . I ty b b ty  c k i .

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium  i zagład  wodoleczniczy

Z u c k m a n te l (austr. Szląsk)
masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja djetetyczna i tei mowa, 
kąpiele dwu-komorowe, elektryczne kąpiele świetlne, crdowne położenie, 
bardzo modne i wspaniałe urządzenie. Nowo wybudowana : wielka Jadalnia 
około 150 m. długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie ubi­
kacje ogrztaane parą, oświetlone elektrycznością. Ceuy mierne. Prosoekty

darmo i oplatnie. 291 1—8

Oo zapuszczania
i

Lakier olejno-bursztynowy 
,Frltzego“ nadzwyczaj trwdy, 
Glazurę bursztyn. ,Marxa* 

bardzo trwałą 646 1-2 
Masę francuską prawdziwą 

„Schneidra*
Ma8ę W08k0Wą właen. wyrobu 
Wosk prawdziwy do nacierania 
Szczotki do froterowania

z ciężarem i zwykle 
Sukno do froterowania 
A parata do czyszczenia dywanów 
Wszelkie inne artykuły dla

potrzeb domowych 
polecają najtaniej

FRIEDRICH i H E I M
Lwów ul. Hetmański 1. 4 . £

a a  a
V  *V -V
Q
V
o

34 1—7
Fabryka i skład powozów  

M. MICHALSKI
w e L w o w ie, ulica św. M ichała liczba 6  

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto trajow e sprzedaje pof p a r a n o ja .

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i w ykonuje w jak  najkrótszym  czasie.

Fabryka ta  odznaczoną została na  w ystaw ie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

NOWOŚĆ! NOW OŚĆ!

©  Towarzystwo dla jro ia ttfiw  dyetetycznycli A.-G., Zurych. ©

E N T E K O R O S E
Idealny dietetyczny M i  pożywny dla dorosłych i dzieci.

Zastosowywany z zadziwiającym skutkiem przy zanurzeniach 
trawienia, ostrych i chronicznych katarach żołądka i kiszek, biegunce, 
cholerynie, nawet tam, gdzie żadne iune środki już nie pomagają, 
według świadectw profesorów, lekarzy i listów dziękczynnych pry­
watnych. Niepowinien brakować w żi dnym domu.

Sprzedaż w puszkach i pudelkach po 1 5 0  i 0 '60  zl.

K A L K - C A S E I N
(Calcium-Fosfat-Ca88i‘n) w preazku.

Pierwszorzędny Srodct pożywny dla wielkich i małych.
Jedynie racjonalna forma doprowadzeni! wapna, gdzie okazuje 

się w organizmie potrzeba tego w zwiększonej masie.
Wytwarza krew i kości, dlatego zalecamy już w perjodzie 

ząbkowania.
Ze znakomitym rezultatem zalecamy przy bladaczce, niedo- 

krewności, cierpieniachTierwowych (neurastenji), szkrofulach, rachitis 
(angielska choroba u dzieci), dla położnic a całkiem szczególnie jako 
środek wzmacniający pierwszego rzędu.

I V *  U zn a n y  p rzez  p ow ag i, 1330 1—6
Sprzedaż w puszkach po 1*50 zł.

Sił?d  w  apiece dr. Jana Rnckera pod „srełirnym orłem" w e Lwowie,
u lic a  K r a k o w sk a .

Najlepsze, najtańsze i najnowsze

A p arata  
do destylacji zacierów do ruchu ciągłego 

1
Aparata

odpędo*.» kałławe do ruohu perjodyoznega
z deflegmatorem  

pomyku

A. Schmidta i Syna
w Nauen k. Berlina

patentowanym
w Niemczech i Austro-Węgrzech.
Osobny wygrzewacz zacieru i kolona spi­

rytusowa przy pierwszych, a alf rnbih i ilei ze 
przy drugich są zupełnie niepotrzebne, a wsku­
tek tego cena naszych aparatów odpędowych 

-z patentowanym deflegmatorem jest znacznie 
i niższą od cen aparatów innych systemów.

Z a le ty :
6. Cena niższa niż każdego innego aparata.
7. Odpęd prawie wyłącznie parą już raz użytą (powfoUą).
8. Zatkauia wykluczone.
9. Zastosowanie do każaego rodzaju zacieru

1 Pojedyncza konstrukcja.
2. Łatwa obsługa.
3. Zupełne wygotowanie spirytusu z zacieru.
4 Największa wytrzymałość.
5. Oszczędność w materjale opałowym z powodu naj 

mniejszego spotrzebowania pary i wody.
Aparata odpędowe z deflegmatorem patentowanym funkcjonują bez zarzutu i dają produkt do 92° Tralesa.

Sam deflegmator patentowany
daje się z łatwością zastosować do każdego systemu znajdującego się w użyciu aparatu odpędowego, tak dc ruchu ciągłego 
jak i perjodycznego, ł koazta sprawienia tego deflegmatora są, bardzo nieznaczne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość 
zbędnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, v.zględnie alembika i talerzy, które w rachunku przyjmujemy.

jOgT* Prospekta i ilustrowane i oferty gratis i franco.
Wyłączne prawo wyrobu 1 sprzedaży na wszystkie kraje monarchji austrjacka-węgierskiej posiadają

E. BREDT i Spółka w Ottynji
(między Stanisławowem a Kołomyją) 

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejszego i noweg systemu zapomocą przewietrzania.
Fabryka zatrudnia 409 robotników i obejmuje prócz tego specjalne oddziały d) dla Dudowy kotłów parowych i maszyn 

w ogólności; c) dla budowy tartaków parowych; d) dla wyrobu maszyn i narzędz. do celów wiertniczych i urządzę- raflnerji 
Lafty; e) odlewnię żelaza i metali. 37J 1—7

Rok administracyjny działu ogniowego XXXVIII. Rok administracyjny działo gradowego XXXV.

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
działu ogniowego i gradowego

za czas od I-go Kwietnia 1898 roku do 31-go Marca 1899 roku.

STAN CZYNNY. R ac h u n e k  b i lansu  z działu ogniowego i gradowego z dn iem  31 M arca 1899^r. STA N  BIFRNY.

I.
n

i i i .
IV.
V.

VI.
VII. 
VUI
IX.

X.

XI.
xn.
XIII.
XIV.
XV.
XVI.
XVII.

Nlewpłacory kapitał akcyjny 
Zapas gotówki z dniem 31 marca 1899 
W Bankach I Zakładach na rachunku bir-iącym 
Wartość realności .
Tapirry wartościowe po kursie z dnia 31 marca 1899 r 

i wartość kuponów bieżących:
a) fundusz r e z e r wo ' y  rgninw y
b) „ „ gred  wy

Weksle stron ubezpieczonych 
Pożyczki hipoteczne.

, na zastaw papierów wartościowych 
Fundusz emerytalny w papierach wartościowych po 

kursie z dnia 31 marca 1899 r. i wartość kupo 
nów bieżących 

Efektu, funduszów:
1 Funduszu zspom cgow ego dla wdów po urzę 

ri n ilach
2. Efekta agentów  (kaucye)
3. Fundusz Paw ła Przedpełski*go
4. ,  Białego K zyża

Towarzystwa kontrasekuracyjne 
Zaległości po Agencyach i Reprezentacyach 
Różni dłużnicy
Koszta organizacyi niszamortyzowane 
Wartość inwentarza po odpisaniu zużycia 
Niepokryty niedobór i  roku 1895 w dziale gradowym 
Niedobór w roku 1898 w dziale gradowym.

Dzi ł ogniowy i gradowy

Złr

1 561.511 
661.787

48 352 
191 303 

9.327 
12.710

6 0
05
70

Zfr.

29 233 
876 769 
724 200

2,223.298
77.831

568.526 49

259 693 
253.375 
756.022 
893.141

20 933 
161 040 
190.114

7.034.181

35
95
38
93

98
8 4

85

P r z y p a d a  n a  dział Oział ogniowy i gradowy
P r z y p a d a  n a  dział

ogniowy gradowy bgmowy i graaowy
Z-r. r. Zlr. | i\ Zlr. Zlr. c. Złr. |c. Z r .  > .

I Emitowany kapitał akcyjny —
29 233 45 11 Fundusze rezerwowe:

873 064 58 3 704 59 a) w dziale ogniowym 2 829.573 83
724 200 b) „ gradow ym 961) 836 98 3 790.410 81 2 829.573 o3 960 836 98

III. Fundusz na różnicę kursów w dziale ogniowym 30.202 32 30.202 32
IV. Rezerwa zsilczki ) po odtrąceniu 1,031.326 56 1 031.326 56
V. Fundusz na szkody nieuregulowane j konłrasekuracyi 238 133 08 238.133 08

1,561.511 31 661.7»7 34 VI. Fundusz emerytalny. 624 087 98 624 687 98
.62 594 86 15.236 27 VII. Fundusze:

a) F u n d u s i zapom ogowy dla wdów po u rzę­
dnikach . . . . 18.462 15

b) Fundusz kaucyi agentów 191 303 05
c) „ Paw ła Przedpełskiego 11.378 90

568 526 49 d) ,  Białego Krzyża 20.u00 -
e) „ dla straży ogniowych 5.339 98
f) „ dvspozycyiny R ady Nadzorczej 2.500 -
g) ,  na niepodniesione zw roty lat dawny< h 121 232 43
h) ,  na zwroty 66 605 52
i) ,  oszczędnościowy w Ruckvers. Verein . 73.227 57 540.049 60 540.049 60

259 693 35 VIII. Towarzystwa kontrasekuracyjne 68.770 26 68.770 26
253 375 95 IX. Aóżni wierzyciele 301.807 97 103.751 b9 198.056 28
7 7 538 16 8.484 22 X. Czysta cozostałość przeznaczona na:
774 616 43 118 525 50 1. Fundusz na  rem uneracje  . 30.982 24

2 10 °i zw rotu  dla Członków działu ogniowego 320.498 60
20 933 98 3. Dotację funduszu zapom ogow ego dla wdów 4.718 55

161.040 84 4. Przeniesieniu na  rok następny w dziale ogniowym 52.593 88 408.793 27 408.793 27
190 114 50

5.875.288 59 1.158 893 26 | 7,034.181 85 5.875.288 59 1 158.893 26
1

K raków , dnia 31 mari a 1899 r.

D Y R E K C J A :
Zenon Słonecki Ign. G łażew ski. Dr. G ustaw  Romer.

Naczelnik biura rachunkowego: W ik to r Gablenz.

K O M I S J A  K O N T R O L U J Ą C Ą :
Urbański Mieczysław. Garapich Mi-hał. Hr. Dziedaszycki Klemens,

Gniewosz Włodzimierz. Hr. Potoczi Andrzej.
( P r z e d r u k  n i e  b ę d z i e  p ł a c o n y . )

RedffkW •djMWłtdzialny * Dr. K azuiitrz Ostaszewski - Barański, Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M f>cbw>itt.a i śp. pod zarządem St. Pwtrowskiega.


